Na>——ARGOÓÓN 


TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI. 
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Rękopisy drobne 
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szawie w Administracy! płsma 1 w kloskach. 


Ogłoszenia wszelkiej treści po kop. 10 za wlersz lub 
jego miejsce, 
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. S. — Tydzień polityczny. — Odcinek: Nowy Abras 
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Szan. Abonantom półrocznym i kwartal- 


nym przypominamy na: 


przedpłaty i progimy o 


całym narodzie, jego jodnolitość, słabo 
zmącona dwiema domieszkami — polaków 
od wschodu i franeuzów od zachodu, zgoda 
znacznej większości na obecny ustrój pań- 


madayłanie jej 


We wtorek wyjdzie i zaraz wysłana dędzie 


PSYCHOLOGIA DZIECKA 


Dr. med. L. Wo!berga. 
Cena rs. |, z przesyłką pocztową ra. 2 k. 20. 
Pragnący posiadać tę książkę zechcą nade- 
słać pieniądze lub polecić wyekspedyować ją 
za pobraniem pocztowem. 


POLITYKA. 
CŁA ZBOŻOWE. 


Od czasu jak pismo nasze istnieje, zwra- 
tamy ciągle uwagę ozytelników na ten 
faki, ża z wyjątkiem tych okolio Europy, 
gdzie sprawy narodowościowe zajęły plan 
pierwszy, wszędzie zresztą polityczne ustę- 
pują miejsca cokonomicznym. Znane i brr- 
dzo trafne spostrzeżenie Schillera, że świa- 
tom rządzą miłość i głód — sprawdza się 
dziś bardziej, niż kiedykolwiek. Sam ten 
wielki prąd, który przeniknął całą sferę oy- 
wilizacyi i stanowi dziś oś jej obrotu, miał 
i ma swoje źródło w walce o byt mato- 
ryalny. Troski, zabiegi, namiętności iro- 
zumy, zwrócone w tym kierunku, nadają 
naszej epoce jej szczególny koloryt, a zara- 
zem ją zapładniajj nasionami nowych pior- 
wiastków, które przyszłość może tylko roz- 
winąć, 

Ze szczególną siłą i wyrazistością ta prze- 
waga interesów i zatargów okonomicznych 
występuje w Niemczech. Ma ona bowiem 
tam podłoże wielkiej kultury, nie paraliżu- 
JA jej ani kwestyo narodowościowe dość 
uporządkowane, ani wewnętrzno - polity- 
czne, wolno od wrzeń niehczpiecznych. 
"Wysoka oświata, równomiernie rozlana pa 


atwowy wszystko to sprawia, 2e zaga- 
dnienia społoczne szybko dojrzewają i wy- 
dobywaeją się na wierzch. 

Ziaprowadzone w Niemczech przed kilku 
laty cła na zboże były rezultatem podwój- 
ncj rachuby Bismarka, Z jednej strony 
ohciał on za pomocą nich (i innych środków) 
zasilić kasę cesarstwa i uczynić je bardziej 
niczależnem pieniężnie ad puństw związ- 
kowych, z drugiej — pragnął dogodzić ko- 
rzyściami tej klasio społecznej, na której 
się opierał i do której sam należał. Oba co- 
le zostały osiągnięte. Wielcy producenci 
ziemscy, ubezpieczeni takim murem od 
współzawodnictwa ze strony krajów rol- 
nyoh, istotnie zarobili na tej „ochronie,“ 
a raczej „protekcyi* bardzo wiele, a nie- 
poślednia cząstka tego zarobku spadła do 
kicazeni posiadacza olbrzymich dóbr— Bis- 
marka. Podwyżkę cen zbożowych zapłacili 
naturalnie spożywcy a między nimi biedna 
masa narodu. Wprawdzie różnica nie za- 
wazo dosięgała wygokości ceł, gdyż część 
ich ponieść musieli dostarczyciele ziarna 
z sąsiedztwa wschodniego, ale zawsze byłu 
bardzo dotkliwa, a niekiedy — zwłaszcza 
w ostatnich tygodniach — gdy skutkiem 
nieurodzajów rynek nie miał obfitych za- 
pasów, różnica awa wyrównywała zupełnie 
podatkowi granicznemu. Innemi słowy: 
kansument niemiecki płacił w ciągu maja 
akurat tyle drożej za korzec zboża, ile wy- 
nosiło cło. Wyczerpanie się rynku doszła 
do niebywałych objawów. Tak np. — we- 
dług Danz. Zing — w przeszłym tygodniu 
przywieziono morzem z Petersburga do 
Gdańska okolo 1,700 tonn zboża. Fakt to 
zadziwiający, jeżeli zważymy, że główną 
gałęzią handlu w tym porcie jest wywóz 
zboża. Przokonywa on, jak wielki panuje 
tu zastój, jak dalece puste są magazyny 
gdańskie, jak wyczerpane zapasy we wscho- 
dnich prowineyach pruskich i przyległych 
polskich. „Po prostu niema ziarna — mówi 


wspomniana gazeta — a jeżeli młyny nie 
chcą stanąć, muszą je nabywać skądkol- 
wiok i za wszelką cenę.“ 

Pomimo całej cierpliwości niemigckiej, 
musiał z takiego stanu wydobyć się głośny 
krzyk, żądający zniesienia, umiarlkowania 
lub bodaj chwilowego zawieszenia oot zbo- 
żawych. Wydawało się nader prawdopodo- 
bnom, że rząd głosu tego wysłucha, gdyż 
naprzód cliętnie naprawia błędy Biamurka, 
u powtóro radby pozostać wiernym temu 
„kursowi,* jaki cesarz wytknął awoją za- 
powiedzią dbałości o dobro klas ubogich. 
Ohwilowo nawet z oświadozeń wtajemni= 
czonej prasy i ministrów można było mnie- 
mać, żo lada dzień nastąpi ulga, która da 
głodnym masom chleb tańszy. Tymozasem 
nagle kanclerz Oaprivi rozdarł złudzenia 
i oznajmił w sojmie pruskim, że oła zniża- 
no nie będą. W dziennikach, na giełdzie, 
śród rzcaz ubogich powstał krzyk żalu i o- 
burzenia, gdyż właściwie nikt tej odmowy 
nie przewidywał, Oo ją spowodowało? Tru- 
dno przypuścić, ażeby rząd wyraził w niej 
tylko swój upór i zatwardziałość, musiały 
na ten jogo krok wpłynąć inno, głębsze 
przyczyny. Wysnuto dwa przypnszozenia; 
według jednego nląkł się Biamarka, wadług 
drugiega — Austryi. Jak wiadomo, były 
kanolerz wybiera się do sejmu dla uderze- 
nia całą siłą na świeżo zawarty a dotąd nie- 
potwierdzony traktat handlowy Niemiec 
z Auetryą, który jej czyni powne ustęp- 
stwa w dziedzinie ceł zbożowych, a w za- 
mian otrzymuje koncesye w sferze prze- 
mysłowych. Bismark jako opozycyonista 
z zasady, jako obrońca wszystkiego, co đa- 
wniej na swym urzędzie zrobił, wreszeie ja- 
ko zaintercaowany producent (a pobudki 
osobiste działają w nim zawsze najmocniej), 
w zawieszeniu ocł zyskałby odrazu grunt 
do agitacyi i następnie do ataku, skoro 
sejm zostanie zwołany (w lipou) dla przy- 
jęcia traktatu, Nio chciano wigo tytanowi 
dostarczyć kamioni, któreby miotał w nic- 
bo. Inny znowu domysł mniema, że otwo- 
rzeniam granicy wschodniej dla zboża utru- 
dniono by rządowi austryackiemu przepro- 


wadzenie ugody przez Radę państwa. Bądź 
co bądź, nie ocena położenia, ale jakieś u- 
kryte względy oddziałały w ostatniej ohwi- 
li i sprowadzily niaspodziewaną odmowę. 
Ponieważ zaś ogół, potrzebujący tańszego 
chleba, względów tych nie widzi lub nic 


uznaje, więc zapanowało w Niemczech 
wrzenie, które rozszerzyło się po za granica 
tej jodnej sprawy. Niezadowoleni sarkają, 
że rząd nio ma światła przewodniego, żo 
kroczy w ciemności i błąka się po manow- 
cach, że rozdarty jest niezgodą, że nia waży 
sobie dostatecznie interosu klas niższych 
itd. Zwłaszcza żywioły opoz; ne, postę- 
powuy, demokraci i socyaliści uderzyli 
w najgłośniejsze bębny i spotęgowali obu- 
rzenic. Najniobczpieczniej wyzyskiwane 
jost domniemanio obawy przed Bismarkiem. 
On nie pozwala na zniżkę col, on grozi swą 
pięścią, on idzio z piorunami do sojmu — 
więc jogo stojący u władzy przeciwnicy 
stohórzyli i nie śmieli zadośćuczynić słu- 
sznymżąduniom narodu, Takie szyderstwo 
nietylko rani, ale odejmuje powagę rządo- 
wi, osłabia wiarę w jego zdolności i siły, 
któro dotychczas nie ujawniły się imponu- 
jaco. Bismark drwi z „partaczów,* którzy 
wzięli po nim robotę, ci „partacze* odpowia- 
dają mu pogardliwem milczeniem, ale wre- 
szcio wytwarzają sytuacyę, która zdaje się 
usprawiedliwiać jego śmiech lekceważący. 
Jożoli nie poskutkowały tysiącami podpi- 
sów opatrzone prośby o chleb tańszy, to 
mogą odezwać się równie masowo prośby 
o bardziej zdecydowanogo kierownika Bis- 
marka. Tron Hohenzollornów możo urągać 
jednym i drugim, ale liczyć się z niemi mu- 
si, jeśli choo uniknqć wastrząśnień. Wil- 
helm TI zrobił wiele dobrego i okazał nie- 
złą wolę, alo jednocześnie popełnił jedon, 
kardynalny błąd: wprowadził chaos, któro- 
go dotąd nie uporządkował i którym niko- 
go nia zadowolił. Ów zamęt wzrósł jeszcze 
bardzioj przez dziwne postępowanie w apra- 
wie ceł zbożowych. 


LISTY SFOŁECZNO-POLITYCZNE 


O FRANCYI 
A 
gla Leona Saya. — Workhouse'y fron- 


cuskle. — Projekt reform. — W ob 
wnym. — Podróż 


le kanserwaty- 
ota. — Gourmont. 


Ironia przypadku daje nam rzęsto wido- 
ki głębokiego komizmu: wygodny mic- 
ezczańaki kapelusz przykrywa frygijską 
czapkę, n najuleglejszym slugom porządku 
każe wydobywać tony demagogiczne — ro- 
zumie się w obronie zagrożonej kicszeni. 
Proszę sobie wyobrazić Leona Saya— czyż 
dźwięk tego imienia nie przypomina wam 
najbledszych odcieni lowego środka? — za- 
kapturzonego orleanistę, który chlubi się 
tem, iż jest na „ty“ z baronem Alfonsem 
Rotechildem, w postaci trybuna, gromiąco- 
go bogaczów w obronie praw ludu. „A gdy 
niozadowolenie ludowe, niezadowolenie zu- 
pełnie usprawiedliwione, wybuchnie szore- 
giem zaburzeń, wy będziecie za nie odpo- 
wiedzialni, wy osobiście* — tak upominał 
wolnohandiowy Leon Sny protekcyonistów 
a Izby, a głównie Melino'a, sprawozdawcą 
komisyi celnej, które wygotowała projekt 
taryfy, mogą zmniejszyć przynajmniej 
o czwartą część obecno obroty handlowe 
Francyi, Projekt ten przedstawiliśmy w je- 
duym z poprzednich listów. Obconie poka- 
żomy więc tylko ogólne rezultaty, jakie on 
wywoła, korzystając zo statystyki przed- 
stawionej na trybunie przez innego wolno- 
handlowca — Raynala. Jeżoli przez Izbę 
przyjęty zostanie, to taryfa maksymalna 
wynosić będzie 597 milionów, minimalna— 
497. Obecnie zna odnośne rubryki wynoszą 
396 mil. i 355. Najmniejsza zwyżka cła jest 
22% (od bydła), największa — podnosi obe- 
cenie istniejące 84 razy (od drzewa)! 

Nie ulega wątpliwości, że handel wielo 
ucierpi na tej orgii protekcyjnej, może na- 
wet niektóre gałęzie przemyału, żyjące wy- 
wozem, który na powno odozujej na sobie 
reakoyę pokrzywdzonych sąsiadów, zupeł- 
nic zostaną sparaliżowane — ale w sumie 
burżnazya z parlamentu bardzo dobrze wie, 
co czyni, gdy śmiechem odpowiada ua pro- 
rootwa wolnohandlowej Kassandry. Lud 
burzyć się będzic? Nie daremnie przecie 
wydawane są miliony na udoskonalenia 
broni, na proch bczdymny, a wypadki 


w Fourmies świetnie dowiodły, że strzelb a 
Lebla, jeżeli mie jest straszna dla niem- 
ców, w znpołności wystarcza do przebicia 
na wylot piersi; z której jęk się wydziora, 
lab dla oderwania czaszki, pod którą za- 
gnieździło się niczadowolonio. Ostatecznie 
burzuazya na protokcyonizmie tylko wy- 
grać możo, widząc, iż rynki zagraniczne 
1 kolonialne są już zamknięte lub wyzyska- 
ne, zabiera się do skrzętniejszego wyciska- 
nia własnych awych mas, zamyka swe bra- 
my dla cudzoziemskiej konkurencyi i do- 
wolnie podnosi cony produktow, Historya 
ma często dziwne nawroty: któżby myślał, 
žo w sto lat po” wielkiej Rewolucyi trzeba 
będzie na nowo walczyć z podatkiem na 
chleb? A jednak tak się dzieju. Burznazyw 
nie ma nie do zarzncenia socyalizmowi pań- 
stwowemu, gdy on dąży do ochrony jej 
włusnych interesów. Protckcyn velna jest 
tego rodzaju socynlizmom. A jeżoli nawo- 
ływania Loona Saya, w jego ustach, sẹ 
śmieszne, to nie ulega wątpliwości, iż 
w gruncie rzeczy eq zupełnie słuszne: klasa 
robotnicza może na cłach tylko stracić, 
Wprawdzie protekcyoniści francuscy po- 
wołują się na Stany Zjednoczone, gdzio ro- 
botnicy na polityce tej zyskują, ale przy- 
kład taki dla Francyi nie ma żadnego zna- 
czenia, Rzeczpospolita amerykańska posia- 
da dość zbożai mięsa, aby wzrost taryfy 
celnej nie wywołał skutków zgubnych dla 
mas, wo Franoyi zaś cały ten ruch rozpoczy- 
na się od otaksowania żywności. Chłopi, 
jak zwykle, zaświadczyli i w danym razie 
odrębność swych interesów od robotniczych, 
Większość rad generalnych (w dopartamen- 
tach) wypowiedziała się za projektem ko- 
misyi celnej, niektóre uważają go nawob za 
zbyt umiarkowany. Ale sprobujcie wytło- 
maczyć chłopu, iż traci na ogólnoj droży- 
znie daleko więcej, niż zyskuje na wzroście 
cony kilku korcy zboża, które sprzedaje. 
Odpowie wam: „nie będę nie kupowal“ — 
a będzie miał racyę. Maleńkie wyłomy, u- 
czyniono przoz bieg czasu w tych odwie- 
oznych ulach, na nowo starannie zalepione 
zostaną, a państwo ciemnoty i zabobonu 
kwitnąć będzie po dawnemu. Głuptaski zaś, 
niczom nie zrażoni, po dawnemu dowodzić 
będą wspólności interesów klasy robotni- 
czej i chłopstwa. Sẹ rzeczy, któreby nigdy 
w głowie nam nie powstały, gdybyśmy nie 
chcieli ich koniecznia dowieść. Do nich na- 
loży dziki przesąd o powyższej wspólności 
interesów, Oczywiścio, żo nie mówimy 
o najmitach bezrolnych: ci nie są posiada- 
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NOWY ABRAHAM. 


W domu spali już wszyscy, moża by się 
nawet nie obudzili, gdyby nagła zmiana po- 
wiotrza nio sprowadziła gwałtownego ata- 
ku kaszlu do choroj piersi Lojzora. Na od- 
głos ten kudłata głowa Małki podniosła się 
z głębi wysokich poduszek i czarno, w wiel- 
kich białkach osadzone źrenice zatrzymały 
Się na szkarłatnoj z wysiłku twarzy ayna. 

Spać idź zaraz! słyszysz, spać w toj 
chwili! — wykrzyknęła ze zwykłym sobie 
impetem. 

I w tej samej chwili równie gwałtownie 
zwróciła się do męża. Widok odniesionego 
napowrół zawiniqtka powiedział joj wszy- 
stko. 

Przyniósł znowu! Zle wię zrobił, znowu 
poprawiać będzie, znowu nie dostał pienię- 
dzy! Niodołęga, czy on co kiedy potrafil 
Gładem tylka nmie morzyć ich wszystkich, 
jn ite dzieci, i togo nioszczęśliwogo oj- 
zorka! 

Chaim w milezoniu krzątał się po izbio, 
szukające natty dla dolaniu do wygasłej 
lampy. Zapaliwszy, postawił na stolo 
1 zwrócił się do Lejzorka, który w ubraniu, 
jak przyszedl, usnnął się na stołek i dotąd 
Jeszcze uporać się nie mógł z kuszlom. Pa- 


rę sekund popatrzył na syna badawczo, po- 
czom zaczerpnął wody z kubełka i podał 
mu ją. 

Bpen usta altopika z chciwością 
przylgnęły do napoju: bez oddechu wyaą- 
czył go do ostatniej kropli, Bkończywszy, 
podniósł na ojca krwią jeszcze nabiegłe 
oczy. 

Chaim położył rękę na głowie syna i spoj- 
rzał mu w twarz, drgającą jeszcze od resz- 
tek kaszlu. Krótkie to było spojrzenie, ale 
głębokie — jak boleść rozbitego serca. 
W ponurym jego ogniu naprężał się i wo- 
łał cały ból ojcowskiego serca, streszczają- 
oy się w jednym wykrzyku: moje dziecko] 
Smutne oczy chłopca zdawały się rozumieć 
to nieme wołanie; zdjął rękę ojca zo swej 
głowy 1 do ust ją przycisnął. 

— Idź spać — rzokł ojciec. 

— A robota? 

— Sam ją dokończę. 

— Nie skończysz sam; nie chcę, abyś 
sam kończył... 

— Idź, moje dziecko, będziesz kaszlal 
bardziej jeszcze. 

— A pieniądze na jutro? 

Nu to słowo magiczne twarz Chaima 
drgnęła, jakby po wszystkich jej mięśniach 
przebiegł prąd elektryczny. Odorwał wzrok 
od twarzy syna i bezwiednie przesunął nim 
po rozłożonych na łóżku, ławie, podłodze 
i zapieclu innych członkach swej rodziny. 
Patrzył na nich chwil kilka i ciemna jakaś 


chmura zastępowała mu na czoło, posępnym 
cieniem powlekając twarz całą. Tysiąca 
zmarszczek zdaje się wypełzły z ASC 
i drobną siecią rozłożyły się na czola i po- 
liczkach, długą i chudą twarz przeciągając 
niepomiernie. Niczdecydowany stał tak 
czas jakiś, u półsiwa głowa coraz niżoj 
spuszczała mu się na pierai, 

Tak, pieniądz jest magioznem słowem, 
czegóż żyd nie poświęci dla niego! 

Wkrótce obaj, ojciec i syn, siedzieli już 
na zwykłych swych miejscach, Znowu mdły 
promyk lampki w krąg awój obejmował 
dwie pochylone głowy: starca o srebrnych 
włosach, przykrytych małą  ezapeczką, 
a w skroni wijących się w dwa długie pu- 
kle, o policzkach mizornych, porysowanych 
zmarszczkami dokoła ust i tego wyrostka 
o bladej, przezroczystej niemal twarzy, 
w której drgała skupiona uwaga i ukrywa- 
ne cierpienie. Długie jak lejce nitki znowu 
wyciągały się nad pochylonemi głowami; 
to joden, to dragi przociął ją niekiedy z 
bami i z pośpiechem brał się do szwu nast. 
pka kopciła i monotonnie z oi- 
czala, a z chorej piorsi chłopaka 
wciąż rzężał skrzypiący, krótki, nrywany 
oddech. Chaim szył i nia patrzył na syna. 
Czyżby nic słyszał tych kaszlnięći tego od- 
dechu? Czyżby niepokój nie zmusił go epoj- 
rzeć na te niknąoe, straszną bladością po- 
krywająco się, a chwilami ogniem gorączki 


rozpłomienione rysy chłopaka? Czyżby nie 
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ezami i na clach nic wygrać nie mogą. Oni 
ipod każdym innym względem stanowią 
z robotnikami miejskimi jeduą wspólną 
całość. 

Przeciw cłom nowym występowali je- 
szeze Deschanet, Ch. Roux, Aynard, Lock- 
roy i inni, ale cóż to pomoże: oddzielne ich 
głosy na pewno nia zdołają przekrzyczeć 
ogólnego chóru protekeyonistów, którzy 
tworzą znaczną większość Izby. To tylko 
przodatawiciole zagrożonych gałęzi przemy- 
słu protostują — rozumie się w imię ludu— 
ale niema ich wielu: wogóla burżuazya tyl- 
ko na ełach skorzystać może. 

Deputowany M. Fanre, który w swych 
straconych chwilach jest poetą, przedstawił 

jrojekt organizcyi wealo niopoctycznych 
Eni robotniczych, gdzie ludzie bez zaję- 
cia bedą mogli znależć pracę, a także przy- 
tulków dla inwalidów. Kolonie opierać się 
mają na tej samej podstąwie, co i angicl- 
skio woz kkowse'y: odzież i strawę każdy nę- 
dzarz musi opłacać kilkunastogodzinną 
praoq dziennie, w warunkach karności wię- 
mennej. Zuuważmy nareszcie, żo do raju 
tego nie każdy amiortelnik się dostanie: 
administracya czynić będzie śród kandyda- 
tów ścisły wybór i tylka nnjgodniejszym 
otworzy podwojo. Kolonie mają być głó- 
wnie rolnicze, praca odbywać się na wol- 
nem powietrzu; jest to jedyna ich zaleta 
wobec angiolskich workhouse'ów, a jednak 
któżby się spodziował, iż „prawo do pracy,* 
którego lnd we Francyi od tyln lat się do- 
bija, przybierze kiedyś tak ohydną formę? 
Z drugioj strony komisya parlamentarna 
przygotowywu projekt nbczpieczenia na 
starość i od wypadków, na mocy którego 
robotnik, w razie oderwania mn przez ma- 
szynę obu nóg, otrzymywać będzie 50 cent, 
dzionnio, jeżoli nė. udowodni, iż nie zrobił 
sobie tego umyślnie. Dodajmy nareszcie, że 
nowotutworzona „Rada wyższa prucy* opra- 
cowała projokt dzieaięciogodzinoego dnia, 
przyczem 72, — nieszczęsny ten znaczek 
psuje zwykłe najlepsze chęci burżuazyi — 
pozostawiono robotnikom prawo «lulszego 
ena, jóżcli sami sobie tego życzą. 

rojokt ten, nawet w razio urzoczywistnie- 
niw się, w obecnie istniejących stosunkach 
żadnej zmiany nie wywoła. Woboc powyż- 
szej wiązki projoktów trudno nio przyznać, 
iż zdania „piokło wybrukowkna dobremi 
chęciami* jest już stanowczo przestarzało. 
Piekło obcenio wybrukowane jest samo- 
lubstwem, troską o własną tylko kieszeń 
1 oynicznom urąganiom nędzy. 


7. powodu zerwania „Unii konserwaty- 
wnej* — o czem pisaliśmy w poprzednim 
Liście — prasa bonapartystyczna silnie na- 
pada na obecną politykę hr. Paryża. Bo- 
cher wycofał się, a ponieważ chciano zastą- 
pić go przoz człowieka czynu, stanowozego 
i energicznego, więc wybrany został... aka- 
demik, hr. d Haussonville. On to praeuje 
teraz koła Restauracyi — wczoraj jeszcze 
pracował koło „Dictionnaire'a.* Mniema 
on, iż konserwatyści, razem idąc, nie do- 
brego nie zrobili, u zatom powinni się roz- 
łączyć. Wychodzi pewno z zasady, iż go- 
zej, niż jest, być nia może — i pod tym 
względem ma niewątpliwie racyę. Paweł 
Cassagnac sądzi wszakże, że może być go- 
rzej, bo obcenie, wystawiając przy wybo- 
rach wspólnego kandydata, można, jeżeli 
nie pobić republikanina, to przynajmniej 
zobra efektowną liczbę głosów. A z oso- 
bna... „On ne so sépare pas sur le rudeau 
do la Meduse" — tłamaczą sobie szyderczo 
te nawoływania dzienniki republikańskie, 
jakkolwiek Cassagnac zapewnia, że zwy- 
cięztwo dobrej sprawy jest już blizkie i że 
zawsze ozas się rozłączyć, a mianowicie 
wówczas, gdy związana Rzeczpospolita kro- 
czyć będzie za rydwanem zwycięzców. Dzi- 
wne bywa zaślepienie ludzi: oni nietylko 
eskontują przyszła zwycięztwo, ale nawet 
drg się jnż o jego zdobycz. Bo na żadne 
kompromisy puszczać się nie myslą i jak 
tylko zdobędą władzę, ot, do ręki, to rozpo- 
czną między sobą walkę na śmierć 1 życie. 

Wszystkie te spory i krzyki nie sł 
o dostateczno dla przekonania nas, 
zniechęcenie nie zapanowało w szeregach 
konserwatywnych. Przypomina to co naj- 
więcej wrznwę, którą za sceną tworzy 3—4 
figurantów, mających wyobrażać „tlum“ 
i wrzeszczących za 50. 7 tłamu konserwa- 
tywnego wiara stanowczo znikła! To toż 
gdy biskup z Annócy pisza peryodycznie 
swo liaty pastorskio — teraz zuowu jeden 
w świat wypuścił — o tem, iż „rząd duwny 
nie jest już we Francyi możliwy," to nie 
wzbudza najmniojszego podziwu, à gdy pa- 
pież, kokietnjąu z Qosarstwem, zwalnia po- 
VEE Franoyę, po której prezydent po 
dróżuje, od przestrzegama postów, to wie: 
ni z wielkim npetytem zajadują republi- 
kaùską szynkę. Gdy sztywny cylindrowiea, 
opakowany słamą. zaopatrzony w tabliczkę 
z napisem „fragilo* i ostrożnie przeniesiony 
do wagonu przez Farry'ego, przybył do Tu- 
luzy, kier, reprezentowany przez kardynała 
| Dospreza, zwrócił się doń z mową, pozbu- 


wioną wszelkich zręcznych przytyków, 
w które clokwencya jeznicka dawniej była 
tak obfitą. Loon XTII przekonywa z powo- 
dzeniem duchowieństwo, iż obowiązkiem 
jego jest służyć interesom Kościoła, nie zaś 
partyi. Carnot odpowiedział na przemowy 
katolickiego i protestanckiego kleru stosa- 
wnymi komplimentami, zupełnie zaś przej- 
rzystej aluzyi rabina względem praw uało- 
wieka i protekeyi, jaką Francya zawsze 
świadczyła wydziedziczonym i pokrzywdzo- 
nym, oczywiście nie zrozumial, bo me pod- 
niósł. 

Likwidacya bulanżyzmu jeszcze zakoń- 
czona nie została, bo jesteśmy świadkami 
ostatnich jego podrygów. Galwanizują go 
błędy popełnione przez rząd repubłikuńaki 
dnia 1 maja. Alo to nie długo już potrwa, 
Rozpad? się on na nieskończoną ilość grup 
i grnpek, śród których trudno się połapać: 
jedne wracają do Racozpospolitej, drugie 
do prawicy, z której wyszły, inne narcazcia 
rozpościorują sztandar bulanżyzmn bez 
Boulangor... 

Ubiegły miesiąc dal nam juskrawy przy- 
kład upadku moralnego, do jakiego doszła 
Dmrżnazya franenska. Młody, utalontowany 
pocta, Remy de Gourmont, sutor „Syxty- 
ny,“ ośmielił się wystąpić przeciw „Jarzmu 
patryotyamu,* za co pozbawiony został 
przez rząd posady w „Biblioteca narodo- 
wcj,“ a zarazom jedynego środka do życia. 
Ina czem polegała jego zbrodnia? Nie na- 
padał na Niemcy, będąc wielbicielem ich 
filozofów, nie krył się zu swą czają dla 
Goethego, Heinego i Wagnera, bedno arty- 
stg i nie wyrażał entuzynzmu z powodu za- 
bitego w ostatniej wojnio malarza Regnanl- 
ta, twierdząc, iż kula, chociażby była dzie- 
sięć razy pruską, nie może nadać talontu 
temu, kto go nie posiada. Kult Rognaulta 
stał się teraz obowiązkowym we Francyi 
na równi z padatkiem i służbą wojskową, 
Wyraził pewien wstręt wobec patryotyzmi, 
który stał się przedmiotom wyzysku olek- 
torulnego i nizłuej reklamy w polityce, u- 
święceniam głupoty i trywialności — w li- 
toraturze. Pod straży frazesów putryoty- 
ocznych spekuluje ona na najeprośnicjszych 
żądzach ludzkich. Tolerują się najlozwsty- 
dniejsze opisy wynzdania płciowego, byle- 
by wszystko to odbywało się pod cieniom 
trójkalorowego sztandaru, Nie zachwycają 
Gonrmonta manifestacya urządzane przoz 
kucharczyków, gdy oporu probuje wyata- 
wić „Lobengrina," ani też plwania na uaj- 
większe dzieln umysłu ludzkiego, dlatago 


omnt i nio rozumial, on stary, 2e to dziecko 
zabija się? Oczy jogo utkwione byly w ro- 
botę, spuszczona powieki nie zdradzały tz- 
jomnio ich głębi, blado światła nie rozja- 
śniło nizko poehylonoj twarzy. Czyżby oj- 
cowskie sorco tak zastygło, tak zaparło się 
swoj cząstki najdroższej, tej cząstki milszej 
iświętszej, niż własne „ja“? Lecz ezegóż 
żyd nie poświęci dla groszal 

SAALE zaczęły już blednąc w pier- 
wszych blaskach dnia lutowego. Robota 
była na ukończoniu, parę godzin wspólnej 
pracy i wszyatka WEŃ gotowo. Ala Lej- 
zorek składa na stół niedokończone falban- 
ki zdojmnuje naparstek i kladzie igłę. 

— Tnte, ja spać pójdę — mówi głosem 
tak oichym, u przytem tak chrypliwym, że 
zdaju się być raczej chrzęstem trzciny wo- 
dnej, wiatrom porusznnej. Wstał, opierając 
się o stół obiema cienkiemi i długiemi rę- 
kami, postał tak parę chwil, jakby zbierał 
siły, potom powoli, chwiejąc sią w ohie 
strony wysmuklą postacią, posunął się kn 
znpieckowi. Teraz doniero podniosły się 
oczy Chaima i w ślad za synem pobiegły— 
szeroko otwarte, od pracy zaczerwienione, 
łzą, zaciągnięte, wielkie, smutne. Zdawało 
Się, że zastygł w tem spojrzeniu, talk mu 
ręka z wyciągniętą nitką zawisła w powie- 
trzu, tak cały zamarł z pochyloną głową, 
z wpółotwartemi ustami. Chwil kilka łowił 
uchem dolatujący go z zapiecka szelest; 
słyszał, jak syn zdjął ubranie. jak ułożył 


się, jak kaszlnął parę razy, wreszcie wes- 
tehnął cichutko i — wszystko ucichło. 
Wielkie westchnienie podniosło piersi Chai- 
ma, parę razy w lowoi w prawo poruszył 
się wahadłowo i przeciągłym szeptem, ra- | 
czej jękiem, wyrzucił: Boże, Bożel.. | 
Paczem znowa pochylil się nad robotą 
iz większym jeszcze, niż uprzednio, po- 
śpiechom szyć zaczął. Na dziewiątą wspa- 
niała, wizytowa suknia pani aptekarzowej 
była już ukończona i tym razem z obu za- 
chwycająca systematycznymi bokami. Cha- 
im mimowoli zaputrzył się na tę robotę, tiu- 
kie to gładkie było, piękne, szykowna. 
Gwoli większego swego trynmin i ostato- 
cznej pewności, postanowił ujrzeć to arcy- 
dzieło w całym jego blasku Więc przywo 
łał Malkę, która właśnie w tej chwili koń- 
ozyła spłukiwanie garnków, od dnia wezo- 
rajszego spoczywających na półce z reszt- 
kami jadła, a dziś pełnych przeróżnych ru- 
chliwych organizmów, z resztek tych wy- 
prawiających sobin wspanialą ucztę. Matka 
wiedziała jnż, o co chodzi; otarłszy więc 
fartuuhom po łokieć niemal umurrusane wa 
wszolkich możliwych pomyjach ręce, zbli- 
żyła się do męża, wzięła suknię z rąk jego 
i wgrumoliwszy się na stołek, wrzuciła ją 
gobie przez głowę. Chaim cofnął się o krok 


i badawczym wzrokiem zaczął badać. 
Dziwnie, co prawda, wyglądała ta szata, 

pełna jedwabnych upstrzeń i błyszczących 

guzików, zarzucona na brudny, pokryty 


plamami kaftan Walki; dziwniej joszcza — 
wynurzująca się z jedwabnego ponsowega 
kołnierzn kudłata, z mydłem i grzebieniom 
żadnej styczności niemająca głowa żydów- 
ki; ale Olinim nie zwracał na to uwagi por- 
wał go już był zapał artystyczno-krawia= 
oki; widział tylka swoje dzieło i nad niem 
się zagłębiał. 

Wyraz zadowolenia rozgladził twarz jo- 
go ze wszystkich niemal zmarszezok, przo- 
ciągnął ręką po brodzie, poprawił jarmułki 
i powali, z upodobaniem wymówił: 

— Ganz rechi! 

Po chwili suknia byla juz zawinięta 
i Chaim sam, nie clioqc budzić Lejzorka, 
trynmfalnio wyruszył z nią, nu miasto. 


Jasne zimowe ałońce jaskrawie ubrylun- 
towalo, przeczyście razjaśniło dzionek. 
Mróz wprawdzie był tęgi, ale taku czystość, 
taka niczmąconość panowała w hlękitach, 
w powittrzu, na ziemi, że cały świat zda- 
wal się uśmiochać wosolo. Przechodnia 
wprawdzie kulili się i zasuwali ręce w rę- 
kawy, furmani musieli bić mocno rękami, 
aby im nie zesztywniały zanadto, konie 
stawały się kosmate od oszronionego wło- 
su, a wąsy ludziom przymarzały do futazn= 
nych kołnierzów — mimo to talt jakoś 
wszystkim było rzeżko » lekko, że cało 
miasteczko zdawało się prędzej i weseloj 
poruszać. 


tylko, iż stworzone zestały po tamtej stro- 
nie Renu. W prasie, teatrze, parlamencie, 
na ulicy szowinizm się rozlewa, przy 
waująo swym płaszczem najwstrętni 
słabości i naj gorszo infamie. Trzeba go sza- 
nować i poddawać się bez rokoszu jego 
kompromitującym gwaltom, jego barba- 
1zyńskiej brutalności, jego obydnym wan- 
dalizmom ikonoklastów! Gourmont śmiało 
wystqpił w obronie ludzkiego indywidnali- 
gamu wobec tych potwornych więzów i za 
to na żądnnie prasy burżnazyjnej został u- 
karany przez rząd. Oto do jakiego upadku 
doszła Franoya, to wrzekome ognisko wol- 
ności, za rządów burżuazyi, Drży ona przud 
ideq, a każdy obszerniejszy pogląd w kon- 
wulsye ją wprawia. Prasa posiada obeonie 
wolność tylko o tyle, o ile joat demoralizu- 
torka i ogłupioielką mae, a każdy, kto ma 
do powiedzenia lub zrobienia coś wybiegu- 
jncogo ponad przyjęty poziom, padu pod 
ciężarem otnozającej głupoty nmysłowej, 
moralnego tchórzostwa i podłościl Siedzieó 
cicho i nie targać obroży! 


L. W. 


ZEA USTRYL 


Reforma adoluttracy! węgierskiej. — Pawodzenle hr. 

Szaparego ! jego bledy. — Międzynarodowy kongres 

pocztowy w Wiedniu. — Dzieje powszechnej unli pocze 
towej — Muzeum pocztowe w Wiedniu. 


Na porządku dziennym obrad parlamen- 
tu węgiorakiego stoi sprawa pierwszorzę- 
dnoj dla Węgier wagi: reforma administra- 
oyi, którą hr, Szapary pragnie npaństwo- 
wid. Spodziewano się znacznio silniejszej 
po stronnictwio skrajnom, broniącem rosz- 
tok administracyi komitetowej. Przypusz- 
ozano powszechnie, że PRA ta podbu- 
dzi raz jeszcze opór owych kól, których in- 
teresy ucierpią dotkliwie wskutek reformy, 
iże w parlamencie rozpoczną się obrady 
przewlekło, dążąca nie do przekonania, lecz 

o zmęczenia przeciwników. 

Lecz zwrot w opinii publicznoj utorował 
drogę usilowamiom hr. Szaparego. Prczy- 
deut gabinetu węgierskiego nie zdołał so- 
bia pozyskać opozycyi, przeciwnie skrajna 
lewiux, powołując się, jak zwykle, na Lu- 
dwiku Kosntha, zrobiła co mogła, aby pod- 
burzy zwłaszcza prowinoyę. Lecz tam 
właśnia ngitacya joj napotkała grunt jało- 
wy. a potycyć masowo, któromi miano 
wpłynąć na członków parlamentu, nie przy- 


Chaim również rzeżko szadł z powrotem 
do domu. Nie daremnie przepracował dziś 
noc całą; aptekarzowa była ustatoeznio za- 
dowolona, a tale rada z niepruktykowanej 
słowności Chaima, 20 mu już nie nawot nie 
wspominała o skrawkuch. Lecz co najgłó- 
wniejsza, niósł pieniądze w kieszeni, które 
go wyżywić mogły cały tydzień może, a do 
tego mial obietnicę nowej i prędkiej robo- 
ty. Wasół więc był i czuł potrzebę w jaki- 
kolwielcbądź sposób radość tę uzewnętrznić: 
Zbliżnjąo się jaż do domu, wstąpił do kra- 
mikn i za ealo dziesięć groszy kupił obwa- 
rzanków dlu dzieci Niosqc jo, uśmiechal 
się na myśl, jak jego mała Ryfka wycią- 
gnio ręce do tych łakoci i zanim się jeszcze 
ze swą porcyq npore, zacznie adbiornć in- 
nym, mniej, niestoty, rozumuym braciom 
i siostrom. Ta Ryfka, to oko jego głowy, 
to słodycz jego życia. Jeśli Lejzorck jest 
jego pomocnikiem, doradeq i przyjnciclom, 
to ta mała jest jego za wszystkie trudy na- 
grodą. Dzis joszcze uszyjo jej tę sukienczy- 
ną zu skrawków — och, jaka ona będzie 
w niej śliczna, istotnio jale oukior. 

Y, twarzą rozjaśnioną i myślą pełną po- 
ciech rodzicielskiuh wstępował w bramę 
swogo dziedzińca, który dziś — nawet ten 
dziedziniec! — dzięki mrozowi wydawał 
się czystym i Jśniqoym. Gdy jodnak po ur- 
wistej, lodem oszklonej pochyłości zstępo- 
wal do rudory, w której suterenach miał 
swoje siedlisko, ucho jego uderzył jakiś 
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szły do skntku. Tam bowiem, w komite- 
tach, najlepiej znano, najdotkliwiej odezu- 
wano niedostatki i zopsncie administracyi 
dotychczasowej, tak iż sztuczny zapał dla 
tych starodawnych instytucyj utrzymać się 
nio elwiał. Najzawziętsi nawet municypa- 
liści potrząsali już głową, widząc nieskoń- 
czony niemal szereg nadużyć, systematy- 
czno ralowanie kas siarocych i fundacyj. 
Niedawno w jednym komitecie 30 urzędni- 
ków ndministracyjnych pociągnąć musiano 
do odpowiedzialności zn przekroczenia wła- 
dzy. Wobec tego istotnie zamilknąć mu- 
sialo zamiłowanie da zarządzeń trudycyj- 
nych, służących niegdyś za podporę konsty- 
tucyi węgierskiej. Pomijając zresztą nadu- 
życia, biurokracya komitetowa była ciałem 
na wskroś przegniłom, niezdatnem do obję- 
cia nowych zadań, które wyrosły z rozwo- 
jem stosunków. 

Przyznać też należy hr. Bzuparemu, że 
umiał zręcznie rozbroić przeciwników. 
Przedstawienie jego w pierwszej redakcyi 
wywołało opór wielostronny; wynikło mnó- 
stwo kwestyj specyalnych, które groziły 
zabiciem myśli głównej. [ocz Szapary 
okazał niezwykły takt polityczny: oświad- 
czył bowiem z góry. iż projektu swego nie 
uważą za doskonały, że gotów jest po- 
czynić różne w nim zmiany; a połączy- 
wszy się z komisyą purlamentarną, doko- 
nal istotnio licznych poprawek. Zwłaszcza 
w jednej z najgłówniejszych punktów pra- 
wio bez dyskuayi przyznuł słuszność żąda- 
niom podniesionym w parlamencio: szła 
o poręczenie swobody politycznej i bezpio- 
czeństwa cywilnego wobec możhwych purzo- 
kroczeń administracyi, wzmocnionej wslcu- 
tek upaństwowienia, Gwarancyc to dm wę- 
grom Szapary, przedstawiwszy pr 
bnego sądownietwa administracyjj 

W jednym tylko względzie proj 
dzio jeszcze musiał uledz zmianie. Hr, Szu- 
pary pragnąłby połączyć roformę admini- 
stracyi z poprawą finansów węgiorskieli 
i rozpoczyna tę oporacyę, wyznaczając dro- 
bno penayc dla urzędników mdlministracyj- 
nych. Just to błąd tuk gruby, że minister, 
popełniający go dziś, zdradza nietylko lek- 
komyślność, ale wprost nieuctwo, brak zng- 
jomości doświadczeń poczynionych w biegu 
dziejów. Windomo, że najszozerszych urzę- 
Uników posiadają państwa, które uposażyły 
ich muteryalnio tak, że oni łatwo odpierają 
pokusy. Głodni i zadłażoni nie mogą być 
dzielnymi, sumiennymi urzędnikami. Zwa- 
żyć też należy, że i administracya nie może 


gwar niezwykły. Donośne, pełne lamentu 
zawodzenia Małki akocntowuło się w nim 
złowrogo, Przyśpieszając kroku i nieco ble- 
śnąc, dobiegł drzwi swego mieszkania. 
Wrzawa cała zwróciła się ku niemn.'Zrazu 
nio pojąć nie mógł: Małka krzyczała, pła- 
czą i przeklinując, dzieci jej wtórawały, 
nawet mały Josiel, pozostawiony samemn 
Bobie, piszczał co miał siły. Obejrzał się 
Chaim dokoła i nagle okropne przypnszoze- 
nie błyskawicą mózg mu przebiegło. 

— Lejzerkie| — jęknął i rzucił się ku za- 
pieckowi. 

W półmroku leżał tum, jak legł wczoraj, 
jego pierworodny. Nie zmienił nawet po- 
stawy. Długie, wyciągnięte cinto, jak klos 
użęty, spoczywało bezwładnie na kupie 
łachmanów; pelna czarnych pnnktów gło- 
wa zapadła głęboko w brudną poduszkę 
i blado rysy niknęjy wśród tej podwójnej 
osłony: włosów i posłania. Chaim nizko po- 
chylił się nad m; cienka straga krwi są- 
czyła się z ust chlopaka i spłynąwszy z po- 
słania. utworzyła małą kałużę na zabłoca- 
nej podłodze, tuż przy nogach ojea. Cichy, 
głuchy jęk uleciał z piersi Chaima. Ostro- 
Żnio, lecz z silą, jodnem wytężeniem ra- 
mion podniósł chłopca z posłania; ręce jego 
i nogi zwisały bczwladnie, głowa z przy- 
mkniętomi powiekami, a strasznie obwar- 
temi ustami, pełaemi krwi zaskrzepłej, 
spuściła aię po przez ramię ojca. Uniósł go 
tak Chaim i położył na łóżku. Malka z ry- 


się obyć bez tulontów, & ludzie zdolni, obio- 
rając zawód, oglądają się za karycrą popła- 
tną. Wydatki, połączone z administracyfj 
dobrze urządzoną, zwracają się państwu 
sowicie. Spodziewać się należy, ża Szapary 
itę pomyłkę wyrówna, a wówozas mecha- 
niam państwawy Węgier da krajowi isto- 
tnie porękę pomyślnego rozwoju. 

W Wiedniu obraduje obeonie czwarty 
powszechny kongres pocztowy. Zuduniem 
jego jest dalsze rozwinięcia unii pocztowej, 
obejmującoj dziś jnż wszystkie niemal kra- 
je i Indy kuli ziemskiej, Wiadomo, że po- 
trzeba komunikacyi pocztowej zniewoliła 
państwa do pewnych ustępstw w duchu zje- 
dnoczenia, Zrazu, przod rokiem 1850, poro- 
zumiowały się tylko bezpośrednio ze sobą 
sąsiadujące. Dopóki administracya poczty 
miala wyłącznie na oku ccle fiskalne, nie 
podobna było myśloć a rozloglojazej unii, 
która wymagałaby jedności opłat. Dopiaro 
wskutek inicyatywy Zjednoczonych Sta- 
nów Ameryki północnej kongres pocztowy, 
obradujący w Paryżu 1863 r. spowodował 
porozumićnio się wielu państw «o do głó- 
wnycli zasad, któro z czasem weszły w prak- 
tykę. Właściwym roformatorem na tem 
polu został dr. Stefan, kierownik niemie- 
okiej administracyi pocztowej. Programem 
jego od lat wieln jest przeprowadzenie my- 
śli ugodowego, jednolitego nnormowanin 
komunikacyij pocztowej na uałym obsznrza 
kuli ziemskiej. Dzięki jego zabiegom zebrał 
się kongres w Bornio 1874 r. Po raz piorw- 
szy wówczas podpisały państwa nmowę, na 
mocy której wszystkie uczestniczące w niej 
stanowią jeden obszar pocztowy z opłatą 
dla zwykłego listu 25 om. Z micyatywy 
Bolgii utworzono wówczas „Międzynarodo- 
we biura pocztowe* w Bernie, które spra- 
wie powszechnej komunikacyi ważno od- 
dało już usługi, Następny kongres (1878 r. 
w  Paryżn) nennjł nierówności, zacho- 
dzące joszcze eo do niektórych przesyłek 
między krajami enropejskiemii zamorskia- 
mi, ostatni zaś (1885) unormował komuni- 
kacyę pakietową aż do wysokości 5 kila- 
gramów w sposób jednolity dla całego ob- 
szarn powszochnaj nnii pocztowej. 

Umowę Verneńską podpisały państwa, 
obejmujące społem 40 milionów kilamo- 
trów kwadratowych. Obvenie unia poczto- 
wa ogarnia 60 milionów km. kw. Po za joj 
obrębem stoją dziś jeszczo kolonie angiel- 
skie w Australii i na przylądku Dobrej na- 
dzici, rzeczpospolita transwalska, państwo 
orańskie i cosarstwo chińskie, w którego 


kiem rznoiła się ku dziecku; wyciągniętem 
ramieniem Chaim wzbronił jej padnięcia 
na syna, 

— Wody! — wymówił schrypłym gło- 
sem, ale tak nakazująco, że kobieta boz- 
e rzuciła się do wypełnienia roz- 
kazu. 

Po długich chwilach oblowania, cucenia, 
ovierunia, udało się Ohaimowi uciokające 
życie rozbudzić w piersi syna. Male saree 
uderzyło głośniej, parę głębokich wos- 
tchnień poruszyło euchą pierś i zwolna, 
ciężko podniosły się wreszcie powieki, 

W chacie tymczasom stało się ludno od 
przybyłych z całego dziodzińca na krzyk 
Madki sąsiadów. Były to wszystko kędzie- 
rzawe głowy, niemyto twarzy, od warszta- 
tu, ad kandln, od rondli Inb balii odbiegłe, 
wszyscy cisnęli się ilo Jožka chorego, Drzwi 
stały otworem i z sieni kłębnła się para 
chłodnego, świeżego powiotrza. 

— Czy doktór nie przejeżdżał jeszcze? — 
spytal Chaim pierwszego bliżej stojącego 
człowieka, 

Między zchranymi zaczęły się szepty, py- 
tania, informawyc. 

— Jeszcze nic — adezwał się ktoś odo 
drzwi. 

— Małka, skocz do bramy — zwrócił się 
Chaim do żony. 

(D. c. 1.). 
W. Dal. 


portach jednak zagraniczne urzędy poezto- 
wo ustanowiły swa biura, Chiny przysłały 
też pełnamacnika na kongres wiedeński. 
Obraduje on w udekorowanych wspania- 
le salach Towarzystwa ogrodniczego. Przy 
toj sposobności urządzona w Wiedniu no- 
we muzonm pocztowe, mające ża wzór po- 
dobną instytucyę istniejącą w Berlinie już 
od lat dwndziestu. Zapoznaje ono widza 
z rozwojem poczty i telegrafu, okazując 
wszystkie aparaty techniczne, służące do 
komunikacyi, oraz modelo, plany i wize- 
runki gmachów przeznaczonych dla urzę- 
dów pocztowych i telegrafńicznych. Nader 
zajmujące są zwłaszczn modele wicż mor- 
skich, okrętów pocztowych i wagonów ko- 
lejowych. A 


TYDZIEŃ POLITYCZNY. 


Może w dobrej wierze puszożona, alc 
m piórami kaczki przyleciała z Wiednia 
wiadomość, że w Kole polskiom uzyskuly 
przewagę żywioły, przeciwne dotychczago- 
woj jego większości stańczykowskiej. Obo- 
ciażby tak było, nie wątpimy ani na chwi- 
Ję, ż0 to zwycięztwo nia hędzio trwałe. Mi- 
mo wszystkich porażek, mimo pewnego 
wzmownienia a raczoj ośmielenia się libo- 
rałów, stańczycy w Galicyi, a zatem i w Ra- 
dzio państwa są ża zbyt silni, ażeby te dęby 
mogły być pokonane przez rozrastająco się 
mich stóp krzewy. Zapewne gdy Galicya 
na swoj polityco zupełnie zbankrntuje, gdy 
dojdzie do astatecznego wyniszczenia, gdy 
jA ogarną mroki ciomnoty 1 uwing wężowe 
sploty nędzy, wtedy Olimp „pod baranami* 
runie i u steru spraw krajowych staną no- 
wi ludzie. Ale dziś joszcze ta pora nie na- 
doszla i dlatego nia wierzymy w żaden 

rzówrot i potoczonia się Kola po innej 

rodza. Przeciwnie, widzimy, że polip stań- 
czykowaki rozrasta się i rozpościera coraz 
dalej swo ramiona za granicami Galicyi. 
Uknznją się one nawet w Poznańskiem, 
któro mu dotychczas nie sprzyjnło, a 20 
drobne jego odrostki sięgnęły do nas — 
wiadomo. 

Starcie kilku czechów z niemcami na 
wystawie prazkioj, w którem obie strony 
obwiniają, sig wzajomnia o napaść, rozdra- 
żniło znowu afery rządząca da tego stopnia, 
2o zapowiedziane przybycie cesarza ulogło 
zwłoce, Gazety prasko-niemiockie wydo- 
bywają z tego i tym podobnych faktów py- 
tanie: co warto dla Niemice przymierze 
z państwem, w kiórom tak częsta i tak ail- 
nio objawia się nionawiść przeciw sojuszni- 
kowi? Trudno odmówić tej uwadze racyi. 
Rzeczywiście, Austrya, mająca w swem ło- 
nie więcoj niż połową ludów nienawidzą- 
cych Germanii, jako sojusznica tej Germa- 
nii jest dlu niej przyjaciółką bardzo wąt- 
pliwej wierności. 

Nicwyraźne bąkania gazet o zabiogach 
w sprawie odnowienia trójprzymierza, zdra- 
dzają jakąś dyplomatyczną robotę w tym 
kierunku, która napotyka pewno trudności. 
O co chodzi — nie wiadomo, widać tylko, 
że kontrakty nie zostały jeszcze ostatecznie 
ułożonu i podpisano, chociaż ma to nastę- 
pić wkrótce. Do układów wciągnięta jost 
Anglia, ale ona nie sprzeniewierzy się swe- 
mu tradycyjnemu systemowi zachowywa- 
nia „wolnej ręki,* boon za zbyt okazał 
się dla niej korzystnym. 

d wstąpienia na tron Wilhelma II ani 
ram rząd nie znalazł się w takiom przeci- 
wieństwie do większości narodu, jak obe- 
aniu w sprawie ceł zbożowych. Przeciwicń- 
stwo to jest tak wyraźne, że kanelerz Ca- 
privi, wypowiadając w sejmio odmowę, 
musiał przyiać nx sicbio odpowiedzialność 
zn ten krok i wyraźnie przyznał zamiar 
„płynięcia przeciw prądowi.* Nicspodzie- 
wany zwrot tłamaczą gazety wyraźną wo- 
lą cesarza, który podczas ostatniej podróży 
przebywał śród wielkich posiadaczów ziomi 
4 uległ ich wpływowi. Słabe były wywody 


| runka coraz więks 


kanelerza, którymi usiłował przekonać par- 
lament, że dwumiesięczne zawieszenie ceł 
nie zniżyłoby o wiele ceny chleba, że przy- 
niosłoby więcej szkody, niż pożytku, że wy- 
szloby tylko na korzyść sąsiadów, dostar- 
czajqcych Niemcom zboża, że wywołułoby 
spekulacyę itd., alc za to ważne było jego 
oświadczenie, że rząd nie powróci do wol- 
nego handlu i pozostanie nadal przy pro- 
tckcyonizmie. Ulgi pewne obiecał tylko zo 
strony traktatów handlowych (głównie 
z Anstryą), które pozwolą na pewną ob- 
nizkę ceł. 

Ażeby nie zasnęła czujność władz admi- 
nistracyjnych, obudzono ją przypomnie- 
niem, że ludność przybywająca z Królestwa 
Polskiego do Prus na roboty, może pozo- 
stawać w ich obrębie tylko od 1 kwietnia 
do 1 listopada. Po tym terminie musi być 
natychmiast ausgewiesen. 

Układy z Watykanem o obsadzenie ar- 
cybiskupstwa gnieżnieńsko - poznańskiego 
zostuły przecięte. Leon XIII uznał, że ja- 
kiš opór w tej sprawie mn przystoi i na 
kandydata niemieckiego zgodzić się nie 


| chce. 


Rozbójnicy napadli pociąg koloi „Express 
Orient,“ idący 2 Wiednia do Konstantyno- 
pola, zrabowali go, uprowadzili zakładni- 
ków, a wypuściwszy bankiera berlińskiego, 
kazali mu w pownem miejscu złożyć 200 
tysięcy fr. Rząd niemiacki wypłacił tę su- 
mię, ale zażądał zwrotn jej od Turcyi. 

W Bilbao wybuchły poważne rozruchy, 
skutkiem których musiano strzelać do ludzi. 


SPRAWY EKONOMICZNE. 
ROZWÓJ SPÓŁEK AKCYJNYCH. 


Kilkakrotnie wypowiadniiśmy w Pra- 
wdzie pogląd, że togoczosny rozwój ekono- 
miczny zmicrza nioodzownie i stale w kic- 

centralizacyi metod 
iśrodków produkcyi i ześrodkowania ka- 
pitałów. Bliżej jednalnie zatrzymywaliśmy 
się nad tem Klan, zwyklo wtrącanem 
nuwiasowo. Jodnak znalazły się logiczno 
głowy, które wywnioskowały, że mniemam, 
jakoby z biegiem czasn liczba knpitali- 
stów zeszła do kilku magnatów bogactwa... 
Pomieszano tutaj dwie rzeczy bardzo ró- 
żno: centralizacyę produkcyi i liczbę rąk, 
w których znajdują się kapitały przedaię- 
bioreze, wreszcie prostą dążność ekonomi- 
ezną zamieniono nu rzeczywistość. Wpra- 
wdzio nie ulega najmniejszej wątpliwości, 
że w kraju, dopóki rozwija się on przomy- 
ałowo, wraz z oentralizacyą produkcji po- 
dążn też centralizącya bogactwa w coraz 
mniejszej liozbia rąk. Procentowy stosunek 
ludzi różnej zamożności ulega wtedy zmia- 
nic; z jednej strony zwiększn się procent 
osåb, żyjących jedynie z pracy rąk swoich, 
z drugiej — to samo widzimy przy wielkich 
mnjątkach, podczas gdy stany średnio za- 
nikają. Statystyka podatku dochodowego 
w Anglii, póki kraj ten kroczył na czele 
tegotzeasnego rozwoju ekonomicznego, nwi- 
doczniała tę dążncść wybornie, czego dzi- 
siaj nie tak łatwo dowieść wskutek powol- 
nego bankructwa przemysłu angielskiego. 
Natomiast centralizacya bogactwa z całą 
mocą występuje w związku półnoeno-ame- 
rykańskim, który zajął dawno stanowisko 
przodujące Angli. Jedną ze spraw, zajmu- 
jących dzisiaj żywo opinię publiczną 
w Ameryce, jest właśnie kwestya tak zwa- 
nych „miliarderów.* Lecz to ześradkawa- 
nie bogactwa odbywa się ponickąd nioza- 
leżnie od ecntralizacyi produkcyi. Możemy 
sobie zupełnie wyraźnie przedstawić taki 
stan rzeczy, żo rozmiary przedsiębiorstwa 
stale się powiększają, 2 liczba kapitalistów 
bynajmniej się nie zmniejsza, dzięki temu, 
żo wchodzą oni w spółkę i zbiorowymi 
środkami powołują do życia inicrcs na 


wielką skalę. Wielu sądzi, że teraźniejszość 
przedstawia właśnie taki obraz. W świeżej 
krytyce sotyalizmu, wydanej przez prof, 
W. Grahama, o której pomówimy kiedyś, 
spotykamy tego rodzaju pogląd. „Istotną 
dążnością teraźniejszości jest ześrodkawy- 
wanio kapitałów cząstkowych, które wazułk- 
że nie przestają być własnością indywi- 
dnalną wielu kapitalistów malych, ére- 
dnich i wielkich; jost to skupienie kapita- 
łów, lecz nie w jednom ręku, jest to łącze- 
nie ich dla pewnego wspólnego eclu, leoz 
mimo to nie przestają one należeć do od- 
dzielnych posiadauzów. Dążność ta tkwi 
w tworzeniu spółek i ioh związków, w prze« 
kształcaniu większych przedsiębiorstw nu 
towarzystwa z jeszoze większym kapita- 
łem, lecz oddzielny dawny posiadacz za- 
trzymuje znaczną część majątku i możliwie 
szerokie wpływy na gospodarkę. Bezwau- 
1unkowo jest to mażliwość, którą każdy 
ekonomista rozumiał od dziesiątków lut 
wraz z tem, że taka apółkowa centralizu- 
cya kapitałów zdała w pownych warnu- 
kach silnie zaważyć na skupianiu hogac- 
twa. Atoli jeśli pytanie to wywołujo nioraż 
gorące starcia, chodzi o co innego, Miana- 
wicie demokracya społeczna Europy za- 
chodniej usiłuje dowieść, że ustrój, przez 
nią zalecany, jest koniecznem następstwem 
dzisiejszego rozwoju ekonomicznego. Mię- 
dzy innemi wyknzujo ona, że centrulizacym 
kapitałów zwolon prowadzi do przygoto- 
Wania gruntu pod inno stosunki społeczno. 
Przeciwnicy usiłują obalić to twiordzenia, 
uderzają więc na to, jakoby kapitał sku- 
piał się, a raczej dążył do skupienia w nie- 
wielu rękach. Tymczasem jest to gra w éle- 
pa babkę, gdyż jeśli owo strannictwa przy- 
pa anaczenie jakiemuś procesowi, to tyl- 
ko ześrodkowywaniu produkcyj, twierdząc 
zaś, że liczba kapitalistów się zmniejsza, 
konstatuje jodynie istniejącą dążność, któ- 
ra czy urzoczywiatni sią lub nie, w paró- 
wnaniu z contralizacyą pradukcyi posiada 
względnie mały wpływ praktyczyy, Jest to 
też stanowisko, z którego Gruham prowa- 
dzi awoją krytykę. Towarzystwa ukoyjno 
występują n niego jako doska zbawienia 
dla tegoczesnego porządku rzoczy. Wiuśnia 
w naszem ręku nagramadzi! się zwolna ob- 
fity materyał, dotyczący tego rodzaju to- 
wairzystw. Książka Grahama skłoniła nas 
do opracowania go i rozputrzoniu sią w roz- 
woju i znaczeniu społecznem urządzeń nk- 
cyjnych. 

Naprzód ransimy się nieco zatrzymać 
nad rozmiarami wcielenia się w żyoie za- 
sady akcyjnej. Wprawdzie posiadana przez 
nas słatystyku togo przedmiotu jest bardzo 
niedokładna, chociaż nicjednakowo dla od- 
dzielnych krajów, podaje bowiem cyfry 
niasze, aniżoli spotykane w rzeczywistości. 
Już od pierwszego rzutu oka łatwo apo- 
strzedz, żo rozwój w pewnym kraju towa- 
rzystw akcyjnych pozostaja w ścisłym 
związku z kapitalizucyą jogo przemysłu. 
W Przedlitawii znajdnjemy 1887 r, 422 
spółok akcyjnych, przedstawiających ja- 
dnak olbrzymią sumę 14 mibarda guldo- 
nów spłaconego kapitału. Należy też Siaa 
2o większość z pośród nich, bo 8%, datuje 
się dopicra od 1870. Niemoy poszły już da- 
lej (dane dość niepewne, mniejsze, niż 
w rzeczywistości). W roku 1886/7 istnieje 
2,148 towarzystw akcyjnych, reprezentują- 
cych ogółem kapitał około 5 miliardów 
marck. I tu również rozwój tych urządzeń 
datuje się od r. 1870. Belgia, której mato- 
rymł statystyczny jest nudzwyczaj podej- 
rzany. posiada w tym samym czasio co 
najmnicj 610 towarzystw akcyjnych z opła- 
conym kapitałem 11 pół miliardów fran- 
ków (spólek komandytowych nie bierzemy 
w rachubę). Francya dostarcza nam cyfr je- 
dynie wskazujących dynamikę akcyjności, 
lecz niepouczających, w jakich rozmiarach 
woiolona jost zasada zrzeszenia kapitałów 
w życie. W okrcsie 1881—1886 pawstała 
4,749 nowych spółek, z których 55g uległo 
rozwiązamu. Od tego czasu prąd ten 0l- 


brzymio wzmógł się we Franoyi, dzięki 
ukazaniu się ruchu ayndykalnego wśród 
posiadaczów - rolników, Piorwsze jednak 
miejsce co do rozwoju zusudy akcyjnej 
przypada w liuropie Anglii, czego można 
się było z góry spodziewać. Liozba istnicją- 
oych tam w 1888 towarzystw była niemał 
4 razy większa, aniżeli ogółem w Przedlita- 
wii, Niemozech i Belgii, gdyż wynosiła 
11,000, przedstawiując 6114 milionów f. st. 
kapitału spłaconogo. W jednym roku, 1887, 
powstało 2,050 nowych towarzystw. Zwią- 
zak pólnocno-amorykuński dostarcza jesz- 
ozo deloj idących wzorów, zrosztą bardzo 
świożega pochodzonia. W stanie Mussachu- 
sots 1870 r. znujdowało się tylko 181 towa- 
rzystw skcyjnych (bez kolei żelaznych i ban 
ków), w 1887 zaś jest już 1182; w stanie 
Ohia (hez banków) liczono 1870 r. tylko 
109, w 1887 zná liczba tego rodzaju insty- 
tuoyj wzrosła już do 605. Slowem, po- 
wyższo dane statystyczne wyraźnie świad- 
eza, żo spólki akcyjna względnie niedawno 
znalazły zastosowine i że liczba ich wzra- 
stu coraz szybcioj, oraz, co dodamy od sic- 
bio, że dążą ono da stumia się panującą po- 
staciq, przedsiębiorstw. 

Zasada akcyjny jeać uwjburdzioj prze- 
wrotową i rewolucyjną formą w zakresia 
dzisiejszega gospoparatwa społecznego. Nie 
mało jost powodów po temu. Kapital poje- 
dynszy lub spółkowy, leoz z nieograniczo- 
ną odpowiedzial nością, nigdy nie posiada toj 
rzutkości, hazardowności i pobudki, co nke- 
cyjny, gdzie spólnicy są odpowiedzialni jo- 
dynie do wysokości udziałów. Pojodynczy 
kapitalista zawsze cheo rachownć pewno 
i nio przystąpi do intoresu zbyt wątpliwo- 
go. Biz spółki akoyjnej wazolkiogo rodzaju 
niopewne prodnkoyo nie byłyby wyzyski- 
wane. Następnie tylko spółka umożliwia 
podjęcio olbrzymich przodsiębiarstw prze- 
wozowych t bankowych — zakludów, która 
najsilniej wstrząsają, staroczosnemi posa- 
pami ckonomieznemi i prowadzą do ruiny 
rzemiosło z włościaństwem, dzięki wzmu- 
gamiu się [uli wymiennej. Wreszcie zasada 
akcyjne umożliwia dopływ onoryicznych 
Jintaligontuych sił do warstwy kapitalistów. 
% góry można przypuszczać, że zwyrodnie- 
nie musi być udziałem klasy przemysło- 
wej — z wurunków bytu, w których onm 
wciąż się obruca. Tymczasem rneliliwy 
wynalazca znwszo znajdzie możność zjedno- 
czenia pod postacią akcyjną pownej liczby 
pojedynczych kupriałów, stworzenia now 

o przedsiębiorstwu i stanięcia na jego cz: 
e. W ton sposób Beli, Kdisan, Lesseps, 
często holysze zostają przedstawiciolumi 
i współposadaczami olbrzymich firm. Spól- 
ka, up. wyzyskująca w Ameryco tolefon 
Bolla, przedstawie kapital blizko 74 mil. 
dolarów! Dodajmy do tego, iż zasada ak- 
oyjni staje się joszczo z innego powodu sil- 
ną podpory dalszoj centralizacyi przemy- 
ałowej. Iloż to razy jakieś przedsiębiorstwa 
rozpada się w następstwie działów lub z ko- 
moczności spłacenia długów! Dzisiaj apad- 
kobiercy zmieniają majątek spadkowy na 
akcyjny; dłużnik znowu to samo robi ze 
swoimi wierzycielami. Wroszcio dotych- 
czas powodzenio przedsiębiorstwa zależało 
od wlnściciela; z jego śmiercią, oliorobqy 
wszystko się nieraz rozprzęgałao. Przedsię- 
bierstwo akcyjne jost wolne od tych wszy- 
stkich przypadków, otrzymujo ono jakby 
żywot wieczysty, niezależny od stanu zdro- 
wia lub majątku kapitalistów pojedyn- 
czych. Opiera się na lczimiennej i bozoso- 
bistej podstawie. Dalej nwzględnijmy i to, 
że tego rodzaju polączenia cząstkowych ka- 
pitałów stają się coraz bardzioj, w miarę 
eentralizacyi przemysłu, jedyną formą, 
w ktorej drobny kapitnlista może spodzio- 
wać sę dochodu, Stowem, ów olbrzymi roz- 
wój towarzystw ukcyjnych jest zupołnie 
zrozumiały, podobnio jak i jego następstwa 
w zulsresio motod produkoyi, u mianowicie 
powuływaniu do życia przedsiębiorstw na 
coraz większą akale, To jego skutki dosko- 
nale uświadamiało sobie drobnomieszczań- 


atwo pólnocno- amerykańskie i długo wal- 
czyło, nim uległa i przystało na przyznanie 
zasudy Zaisser faire w zakresie towarzyslw 
akcyjnych.. Kłowem, z całą słuszności: 


cya produkcyi znalazła w towar 
akcyjnem najodpowiedniejszą dla sicbio 
formę prawną i żo obie winny rozwijać się 
równolegle. 

Ale powierzchowne rzucenia okiem na 
dziojo towarzystw akcyjnych wydobywa 
jeden fakt ciekawy. Dla przykładu wcżmy 
Niemcy. Rozmiary przeciętne kapitaln, 
przypadającego na towarzystwa akcyjne, 
zmłożone przed r. 1871, wynoszą 10,8 mil. 
marok; zniżają się one w 1871 już do 4,0! 
mil., w 1872 r. tylko do 2,55, w 1873 r. zaš 
podnoszą się da 3,8. Po r. 188% powołane 
da życia spółki nie posiadają więcej nad 
milion marel kapitaln. W Ang wiązku 
pólnoona-amerykańskim dążność ta uwi- 
doczniła się jeszczo silniej, A zater 
tralizacya produkcyi i skupienie kapitałów 
staje się coraz mniejsze? Bynajmniej. Woj- 
rzyjmy bliżej w dzioje powstawaniu spólek 
akcyjnych. Ukazują się ono wraz z now: 
czośnemi instytucyumi finansow emi i olb 
mimi rodkami komunikacyjny mi, co więcej, 
są jedyną możliwą formą prawną, w któ 
rej to nowożytne przedsiębiorstwa mogły 
się objawić. Piorwszy toż okros towarzystw 
akcyjnych polega na tworzoniu dróg żela- 
znych, linij parostatkowych morskich, ban- 
ków, instytnoyj kredytowych. 7 czasem 
zasada zrzeszenia kapitałów zostaje zasto- 
sowana do wodociągów, gazów, ubozpic- 
ozcń, a dopiero w końcu wkracza do wla- 
ściwego przemysłu przerubiaj;tocgo, poczy- 
nając ad górnictwa, n kończąc $ nun tkn= 
otwie, browarstwię, culrownietwio itd. Wi- 
dzimy więc, ża rozpoczęła ona ad zagarnię- 
via olbrzymich produkcyj, które inaczej nie 
powstałyby, n dopiero rozgospodarowiuwszy 
się tutaj dobrzo, rzucila okiom przed kilku 
laty na inne dziadzipy, w których z pawo- 
dzeniem można byłoby stosować jeszuzo 
kapital mniejszych rozmiarów jpdywiduwi- 
ny. Wolno powiedzieć przeła, iż spólka ulk- 
wyjna dojńcto wkracza do właściwogo prze 
mysłu. Uwidocznia to statystyka. W Przed- 
litawii z kapitału nkcyjnego, wynoszącego 
14 miliarda guldonów w r. 1687, przypada- 
ło na banki 20%, na przedsiębiorstwa pri 
wozowe 60% z górą, i tylka 17% na właści- 
wo produkcye przerabiująto, ogarniująco 
przecież aż 614 ogólu spólck akcyjnych! 
Podobne zjawisko widzimy w Niemczech, 
zta różnicą, że ponieważ koleje żelazna 
w większości wypadków są tu upaństwo- 
wione, odpowiednia rubryka wykazuje ol- 
brzymia zmniejszenie. Banki zagarnęły 
w Niemczech 30% krajowego kapitału ak- 
oyjnego, mimo że stanowią 11% ogółu firm 
akcyjnych, ubezpieczenia 97, kopalnie 1244. 
A więc, spadanio rozmiurów kupitałn ak- 
cyjnego, przypadającego na pojedyncze 
przedsiębiorstwa, jest tylko dowodem, ża 
odpowiednia zasada wdziera się nawet tam, 
gdzie boz niej można by się jeszcze obojść, 
Gorzko się skarży na to van der Borght, 
antor, z którego częściowo korzystaliśmy... 
To zrzeszenie się kapitałów przemysłowych 
w drobną spólkę akcyjną rzadziej bywa — 
przynajmniej w Niemczech — łączeniem 
się małych kapitalistow, częściej zaś no- 
wym sposobom likwidowania starych wie- 
rzycieli lub zaciągania świożej pożyczki, 
W ogóle ze spółek akcyjnych drobne kapi- 
taly odnoszą rzadko trwnlą pociechę. Dzie- 
jo dotychczasowe, chociaż krótkie, dostar- 
czają wymownych obrazów, jak solidar- 
ność akcyjna staje się tylko matnią, w któ- 
roj wiolka ryba cicho połyka małe. Nadzie- 
jo, że w tej postaci przedsiębiorstw kapita- 
liści mali znajdą ucieczkę, nic bardzo jakoś 
zgadza się z rzeczywiatością. Gdyby zrze- 
szenie akcyjne ogarnęło ogół kapitalistów, 
a zatem w tej liczbie nawot drobnych, wy- 
dałoby ono owoce wręcz odmienne, niż spo- 
dziowa się Graham i inni. Produkcyu ak- 
tyjna jost zabójstwem dla drobnego kapita- 


listy, pozbawia go bowiem samodzielności 
ekonomicznej, a nadto wyznacza kążdomu 
rolę piątego koła u wozu, odziera go z je- 
dynego uroku — robi działacza przemy- 
słowogo. 4 chwilą gdy kapita? samodzielny 
zamienia się na akcyę, jego posiadacz stajo 
się maszyną do podpisywaniu, uczestnicze- 
nia w zebraniach i otrzymywania dywiden- 
dy, którą może spożywać boz mozołów, jo- 
śli ma kapitał dostateczny, Jost to już rola 
pasorzyta, daleka od krzątauia się kapitali- 
stów, samodzielnie prowadzących interes. 
Sama akcya krąży z rąk do rąk, posindacz 
co godzina może nosić inne nazwisko, a je- 
dnak przedsiębiorstwa będzie szło, boz 
względu an to, że nie umialoby powiedzieć, 
do kogo należy. Jost własnością akeyi bezi- 
miennej! Otóż rozwój towarzystw ukoyj- 
nych odbiora możność bytu drobnemu ka- 
pitaliścio, zmusza go do wyrzeczenia się roli 
samodzielnej poszukiwania związku tkcyj- 
nego, wreszcio przociwetawin go tutnj wiol- 
kim potentatom, którzy, zjadłszy jogo su- 
moistność, obdzierają go z lcapitaliku, dzię- 
ki sztuczkom giełdowym. Zolu w Pieziądzu 
dal świeżo żywy obraz toj opernayi. Po- 
wstnjący z rabunku drobnych rybek wieley 
akcyonaryusze w zasadzio akcyjnej znaj- 
dują wzór do dalszygo zrzeszonia się — 
w trusty i kartele, i centralizowania pra- 
dukcyi. Wożmy trust na(ciarski, który zje= 
dnoczył w swem ręku prawie całą, produk- 
cyę nafty amorykmiskiej, Uzy ligzy on 100 
lub 1,000 zrzeszonych kapitalistów, rzecz 
to małej wagi woboo togo, ża tylko okolo 
20 jost czynnych oraz wobec wywołanej 
centralizacyi w wytwarzaniu zarządu, sprza* 
dawaniu nin prney oraz spowodo- 
wanych uproszczeń. A upro smia tei con- 
tralizacye muszą wywolać właściwo sobic, 
a dalsze skutki i znowu bes względu na 
liezlię akcyonaryuszów, którzy awoją, drogą 
stuja się coraz mniej liozni. 

K. R. Żywi 
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L. Belmont. W wieku nerwowym (Moja spowiedź), 
powieść oryginalna, 1890. 


Gdyby wyłącznem zadaniem autors było 
przedstuwie ezłowicka zdenotwowanego — 
jednogo z wiolu, tu oounę jego pracy za- 
wrzcé by można w tych słowach: jest to 
analiza paychologiczna dokonana niesły- 
chanio drobiazgowo. Tak drobiazgowo, iż 
przez porównanio nasuwa się obraz jakia- 
goś laboratorynm, w którem chomik zajęty 
jest rozbiorem ciekawego związku przy po- 
mocy najwrażliwszych odczynników i da- 
skonałej wagi. Powieść ta — to niby rysu- 
nek, szpilką na papierze wykłuty, w któ- 
rym nie pominięto nawot drobnych rysów, 
a każdy z nich składa sią z mnóstwa dro- 
bniutkich pnnkcików. Antor postępuje za 
obranym do daświadczeń czlowiekiem krok 
w krok, śledzi każdy jego zwrot, zauważa 
nawet lekką zmianę w układzie mięśni 
i kurcz nioznaczny, idzie za nim w dzień, 
w nocy, w słotę i pogodę, przygląda mu się 
przy najrozmaitszem oświetleniu, każa mu 
wdrapywać się na wzgórza i przebiegać ni- 
ziny, wystawia go na wszelkie próby, bylo 
osięgnąć nowe spostrzeżeniu i zapisać, jak 
zachowywał się w tych lub owych warnn- 
kach, Utwór ten — to krotowisko psycho- 
logiczne, rozgrzebane do ostatniego ziarnka 
piasku, to zadanie wymagające tyle cierpli- 
wości, co przebranie korea maku lub roz- 
plątanie powikłanych pasm bawełny — ało- 
wem, jost ta powieściowe atudyam paycho- 
logiczne. Atoli studyum te fo część tylko 
zadania, autorowi nie szło jedynie o poka- 
zanie jednostki — jakkolwiek ta wśród ogó- 


madkę — nsiłował bohatera swego uogól- 
nić, skupió w mim właściwości moralne 
inmysłowo pokolenia i wieku, stworzyć 
zeń typ wyższego rzędu, któryby dla na- 
szej chwili był choć tem, ozem Manfred lub 
Wortor byli da pownych momentów roz- 
kwitu romantyzmu. Colu tego nie dopiął. 
Istotnie, wiole cech, jakie odnajdujemy 
w hobatorze powieści — jego sceptycyzm, 
owa myśl rozdwojona i stmą siebie prze- 
gryzająca, wazystkiemu przecząca i wszę- 
dzie upatrnjąca zagadek, ów brak woli 2y- 
cia, zespolonej;ze słalem pojęciem obowiąz- 
ków, wszystko to tylo jest charukterysty- 
omom dla chwili obecnej, co naprzykład 
pasma bubiego lata dla jesieni... Uwijają 
się ona w powietrzu, spotyka się je co krok, 
zwiastują one przełom w naturze. Autor 
jednak zaszozepił tu cochy na gruncio cho- 
roby i to właśnia przeszkadza im zestroić 
Bię w typ. Rozstrojone nerwy bobatera nie 
są, howiom jedynie atwierdzeniom fuktu, ża 
ntrwoza rozwielmoźniłn się za naszych cza- 
mów w tym stopniu, iż typ współczesny nie 
możu być od niej wolnym. nie stanowią one 
objawu pobocznego, wikłającego prawidło- 
wą rolę czynników moralnych i umysło- 
wych, lecz przedstawiają czynnik główny. 
Ozłowicik ów, słaly ibez charaktoru, po- 
zbawiony woli nie rządzi się ani rozsąd- 
kiem, ani pocznciem sprawiedliwości, idzie 
wyłącznie za głosom norwów, dla uznsa- 
dnionia nasnniętych przez nio pobudek po- 
siadu w glowie mnóstwo tuoryjok, lecz dla 
poskromienia ich nni szozypty poczucia 
obowiązku. W roadrażnienin nerwowem 
spełnia on czyny, których żadna na świecie 
teorya ugprawiodlliwić nio może, alo która 
choroba poniokąd tłumaczy. Skoro jednak 
raz wstąpimy un grunt niepoczytalności, nie 
możo być już więcej mowy o typie moral- 
no-umysłowym, paniaważ w sforzo jego 
bytu używamy miary do sądzemu jakiej 
dzisiaj, w czasach, kiedy głos lekarza przed 
sądem nabrał mocy rozstrzygającej, nikt 
jnż nid stosuje do ludzi chorych. Mażo jo- 
dnak ludzkość owłu jest chora? Prawdą 
jost, ża my wszyscy norwowi, żo mnóstwo 
Wżyczyn targa 1 napręża nasze nerwy, ala 
otychczus przynajmniej nioma na to do- 
wodów, iżby środek ciężkości współozosno- 
go typu wyszedł już ze afery intelektnalnej 
i spoczywał w sforzo wyłącznie fizyologi- 
cznej. Można być tego mniemania i można 
je dowodzie w typie powieściawym, ale 
w danym razio typ ten nie posiada siły 
przekonywaującej, Bohater powieści ani na 
chwilę nie wydajo się wcieleniem umysło- 
wości schyłku naszego wiekn, natomiast 
od początku do końca wydaje się istotą 
i dobrze zanalizowaną jedno- 
cio i prawdę w jego opowiada- 
nin o sobio, ule niu zakreśla ouo pod nim 
toj szorokiej podstawy, jakiej wymaga po 
sąg, majijcy wyobrażać ostatnie dzicsięcia- 
Jocie wieku. 

Autor utożsamia się w powieści z boba- 
terem czyli opowiuda w własnem imie: 
Sposób ten o ilo mało sprzyja plastyce po- 
staci, vtyle pozwala boz miary szperać 
w odruchuch psychicznych; szperanie też 
p. B. posuwa do przesady. Czy w samej 
rzeczy, żoby dać pojęcie ojakiemś zjawisku 
duchowem, potrzeba przeglądać duszę z tro- 
skliwością skaper, który wysypawszy z wor- 
ka złoto, bada jeszoze płótno, czy doń cekin 
jaki nic przylgnął? Zapewne, lekarz wów- 
«zas dopiero z cata pownością określi cho- 
robę, gdy dokona sokcyi, ale ponieważ nia 
może się nią posługiwać przy stawianiu 
dyagnozy żyjącomu, więc musi poprzestać 
na ograniczonej ilości oznak, jakie mu do- 
starcza zbadanie pacycnta. Jest to poniekąd 
wskazówką dla autorów — ograniczyć się 
do typowych momentów procesu duchowo- 
go. Zajęty anahzowuniem myśli i uczuć na 
przestrzeni pownego procosu duchowega, 
autor nie troszezy się o to, abyśmy wiedzieli 
cokolwiek o pochodzeniu jego bohatora. 

A przecież jeśli z góry nie zamierzał usu- 


łu mogłaby reprezontowao dość liczną gro- | nąć go od ocony umysłowo moralnej, to nia 


mógł zapomnieć, iż czytelnik w roli zędzie- 
go zapyta przedewszystkiem o to: skąd po- 
wstał ten typ, co to za wytwór, jakie wply- 
wy ksztallowały jego umysł i charakter? 
O tom wszystkiem nie wiemy nic lub bardzo 
niewiele. 

7iawieramy znajomość z bohaterem w e- 
poco, kiedy jest studentem medycyny, na 
ostatnim kursie. O przeszłości jego, latach 
pierwszej młodości, warunkach, pośród któ- 
rych się rozwijał i przyczynach wczesnego 
rozstrojenia nerwów prawie nie nie wiemy 
ogólnikowo wspomina on, że spędzał życia 
w wielkiem mieście sam, zapomniany przoz 
krewnych i nietroszczący się o nich, nie 
tęskniąc nawet za starą mat jakkolwiek 
onat jedna kochała go prawdziwie. Utrzy= 
my wał się z korepetycyj, która wypełuiały 
czas jego bieganiem z jednego końca mia- 
sta na drugi, zlekcyi na lekcyę, w słotę 
i chłód iub skwar. Do zawodu swego nia 
czuł zamiłowania, tłomaczy się, iż wstąpił 
na medycynę częścią ulegając życzoniom 
matki (l), częścią dla chieba, częścią dla te- 
go, iż początkowa idealizował tę gałęż wic- 
dzy, Dri pracy jednak i denerwujące 
zajęcia prosektoryum zniechęciły ga do me- 
dlycyny. Owe korepetycye oraz związanie 
z zawodem niemiłym stanowią dość ważne 
i jedyna dano faktyczne, wyjaśniające 
przyczyny zdenerwowania. Przytem stosu- 
nek bohatera do owego zawodu wskazujo 
nam odrazu środek ciężkości jego natury. 
Tdcalizowa! medycynę póki nie odozuł jej 
na swych nerwach, gdy te wzdrygnęły się 
pod wpływem przykrych wrażeń, znalazł 
natychmiast tysiąca dowodów na to, ża naj- 
nędzniejszą ze wszystkich jest nanka Iisku- 
lupo. 

Przyczyn szczególnych, któreby zapra- 
wily goryczą stosunek jogo do ludzi nio wi- 
dzimy. Wspomina o zdradzio jakiegoś 
przyjawiela i pierwazej nieszczęśliwaj miło- 
ści, si} to jednsk wzmianki ogólnikawe, któ- 
re niczego nas nio uczą. Bceptyzm zaś jogo 
nie zdaje się mieć oparcia w głębokiej wie- 
dzy, nie widzimy bowiom, jak i kiedy ją 
posiadł. Medycyny uczył się dorywczo, od- 
kradajqu kilka godzin nocy, wierzyć jednak 
musimy, iż czytał wielo, pytania społeczne 
ifilozoficzne zajmowały go najwięcej. Umysł 
jego odznaczał skłonność do analizy, życie 
zaś samotne zwróciło skłonność tę w kiarun- 
ku wgłębiania się w samego siebie. Lubilba- 
dać własny mózg i sorce, analizować swoje 
uczucia i myśli. Była to jakaś samobójcza 
uciecha — powiada — nagromadziwszy ca- 
ly stos $roi contra, nio wiedziałem wro- 
szcio, po której stronio jest słaszność; nio 
potrufilem złożyć tego, ca tak wybornie ro- 
zebrałem. Z ncezncjami było jeszcze gorzej: 
rozmyślaniem nad niemi oclladzałem je, 
osłabałem; nie wiedziałem już, co czuję 
i czy czuję w ogóle. A ten stan ciągłoj nic- 
ści paralizował moją wolę; byłem 

siejnym, kapryśnym, wiecznie niezado- 
wolanym z siebie. Jak widzimy, typ ten zo 
strony intelektualnej ani nowym, ani zagad- 
kowym nie jest, Przowaga myśli nad uczu-, 
ciem, nmysł dla którego analiza jest po- 
trzobą i udręczoniem znalazły już odbicie 
w typach powieściowych, zwłaszcza litera- 
tury francuskiej. Specyficznem zaś znamie- 
niem naszego bohatera jest to właśnie, iż 
zastąpił om trybunał etyczny trybunałom 
nerwów, do którego. pod płaszczykiem filo- 
zofii apeluje we wszystkich sprawach życia. 
Flozofia jego — to nerwy, ctyka jego — to 
nerwy. Systemat jego poglądów — to po- 
wierzchnia rzeki, której barwu zależy od 
barwy nieba i kierunku promieni słonecz- 
nych. Gdy nerwy jego zostaną nastrojone 
na nutę bachasową, znajduje natychmiast 
w swoj sieczce filozoficznej wszystkie argu- 
menty na korzyść optymistycznej tedryi 
życia, gdy życie aadrapie go ostrem zgrze- 
Diem — wyławia same czarno żdhła. Czła- 
wiel ten jest chory moralnio, ale nie może 
wyzdrowieć nia podreparowawszy nerwów. 
W tych warunkach z właściwościami jego 


umysłu można się nie liczyd, nie one to za- 
barwiają typ jego. A jak sądzić ze strony 
moralnej człowicka, o którym przypuścić 
można, że gdyby wa włażciwej chwili z po- 
mocą odpowiedniego srodka lekarskiego 
stłumił sam rozdrażaienić, to nie popełnił- 
by czynu napiętnowunego przuz etykę? 

W postępkach awych tak się przedstawia, 
Przyjcehawszy dła odpoczynku na letnie 
mieszkanie do jakiegoś miasteczka, pozna- 
jemlodą dziewczynę, której widok— inaczej 
wyrazić tego nie można — łaskocze mu ner- 
wy. Jest on bardzo wrażliwy na wdzięki 
niewieście. Należy do gatunku ludzi, którzy 
niezdolni są czuó głęboko i stale, ponieważ 
uczucie takie nuży i wyczerpuje im nerwy, 
z łatwością jodnak zostają podnicaeni np. 
obcenością Kobiety. W danym zaś wypadku 
do powabów fizycznych qrzyłączył się in- 
teres moralny, jaki obudzuła bohaterka, 
Była ona córką profesora i uczonego, który 
wskutek nadmiornej pracy zwaryował, ojca 
kochała bardzo, nieszozęście swe odeznła 
niezmiernie, wpadła w rodzaj cichej melan- 
choli i apatyi, którą podtrzymywał procos 
rozkładowy, jaki nastąpił w jej myślach, 
Był to posymizm wyrosły na gruncie uczit- 
cia, który powoli wchodzić zaczynał w [azę 
rozmową. 

Rymsza — nazwisko bobatora — nabiera 
współezncia dla Oozuryny i ulega pragnie- 
niu uleczenia joj, on, który we wszystkich 
perymistycznych wywnętrznieniach Ceza- 
rymy słyszy powtórzenie własnych myśli, 
sam sceptyk, pragnio natchnąć ją chęcią da 
życia i wiary w szczęście, Zjnwisko ta bye 
nujmniej nie jest zagadkowe, Zaluskotany 
zachownjesię tak, jakw podobnych akalicz- 
nościach za strony pospolitego popędu zae 
chowuje się cietrzew: usiłuje samczymi po- 
wabami zniewolić dla siebie wybraną. Cic- 
trzew jednak nie oszukujo, wystawia bowiem 
na pokaz swe piórka, swe istotna ozduhy 
i powaby. Tu zaś, ponieważ do sprawy wpły- 
wajączynniki natury duchowej, samjou wigo 
dla podbojn miłosnego użyć możo całego ar- 
senalu środków, zdobytych z pomocą wyra- 
finowanej obludy. Kobieta jest chora, utra- 
cila chęć do życia — wyleczyć ją, przy wró- 
ció jej wiarę w szozęście, to znaczy pozy- 
akaó ją dla siebie. Niech stanie przed nią 
człowiek z silną wiarą w życie, z jasnym 
i nstałonym poglądem i nioch w niej odezwie 
się ten sam instynkt płoiowy—a sprawa wy- 
grana. Rymsza nie nkłada wprawdzie z gó- 
ry planu podstępnej kampanii, bo też do 
spraw tych nie potrzeba wcale Taleyrandów 
dyplomacyi miłostkowoj, wystarcza instynkt 
samozy i doświadczenie, zdobyto w łatwych 
miłostkach. Rymsza być może nio zduja 
sobie nawet na razio sprawy z tego, iż wstę- 
puje na drogę pospolilego oszustwa, idzie 
on ślepo za głasem pobudok nerwowych, 
być może nawet, ża w chwilach najwięk- 
szego podniecenia wierzy w rzoczywistość 
misyi swojej wobec Oozaryny. Ale ton stan 
nerwów mie rnożo trwać długo, 1 Rymaza 
później sam doskonale uświadamiu sobie to, 
12 odgrywa komedyę, dopóki jednak picrw- 
sza pobudka, podnieconie miłosne, nie zt- 
tarło się pod wpływom jakiegoś silniejszogo 
wrażenia, póty wola jego nie może się zdo= 
być na zdarcie maski. Wreszcie gdy zdzia- 
ra ją, czyni to nie pod wpływem rozbudza- 
nego sumienia, lecz ulogając nowej, wręcz 
przeciwnej poliudce nerwowej — i natural- 
nie czyni to w tukiej chwili, kiedy jest to 
już podłością. Cezaryna kocha wówczas 
i pod wpływem tej miłości i wiary w niego 
odrodziła się. Cios zadany jej był straszny, 
Rymsza jednak nie poprzestał na jednym. 
Nastąpiła w nim toraz dluga reuktya nor- 
wown, która wyrażała się potrzebą udrę- 
czania i torturowania moralnego kobiety 
tyle „głupiej,* iż na chwilę uwierzyła jego 
kłamstwom. 

W szczegóły obrazu tego, póniewnż zbyć 
są liczne, wchodzić nie będziemy. Widzimy 
iż Rymesza jako osobnik chory fizyczniu 
i morulnio, jest zupełnie zrozumiały i bar- 
dzo prawdziwy. Ponieważ autor uatosun- 


kowal w bohaterze swym chorobę fizyczną 
i moralną w taki aposób, iż nacisk położył 
na pierwszą, tem samem więc przed euro- 
wością oceny moralnej go zasłonił. Rymsza 
chory, zdenerwowany, o nerwach łamią- 
cych się przy silniejszom wrożeniu, nia wy- 
trzymujących zarówno bólu, jak radości, 
udręczający siebie tyleż co innych, jest zda- 
niem antora, bardziej nieszczęśliwym niż 
winowajcą. Zasługuje on na litość, jaką 
też w końcu okazuje mu nawet Cezaryna. 


F; B. 


MUZYKA. 


Eliasz, Oraloryum Mendelsohna. 


Przyznejomy, że długi czas zapowiedzi 
Eliasza wydawaly się nam „obiccanką oa- 
canką,* poród bowiom takich dużych dzie- 
ci zawszo nas dużo kosztuje i tem większe 
przeto było zadowolenie, gdy afisze obwie- 
ściły czarno na różowem, że wspaniala 
kompozycyn naprawdę w Warszawia wy- 
konaną będzie. 


Podolno lat kilkanaście czy kilkadzicsiąt 
tomu, oratoryum autora „Pieśni bez słów“ 
ałyszano u nas, ała zdaje się, że ta w ni- 
czem zasługi dzisiejszej ipicyatora nie u- 
maniójsza, albowiem między ową dobą od- 
leglą n obcenq ciągnie się długi okres, bę- 
dący dla muzyki siedmioma krowami chu- 
demi, Godłem produkcyj muzycznych bylo 
poipourri ięponad tuką właśnio wartość 
rzadko jaki koncort się wznosił. Teraz zaś 
przeżywamy maleńkie w muzyce odrodze- 
nie, wyrastamy 2 wieku operetkowej zaba- 
wy i wyrabiamy w sobio gust do sztuki po- 
ważnej, 


Naturalnio nic dojrzelismy jeszcze o ty- 
le, ażeby módz się odważyć na caly, nicpo- 
ahlnstany czerwonym ołów kiem utwór Mon- 
delsohna, złożony z 42 numerów, ale i to, 
ca nam dano, stanowi nieniało. Główne 
piękności dzieła ocalały i ma się niezłe po- 
jęcia o eałoj melodyjności muzyki, którą 
wtysta wysenuł na temat poctycznych bar- 
dzo i wdzięcznych dla siebie motywów Btn- 
rego Testnmentu, wyslawiających proroka. 
W keięgnoh „królowskiemi* zwanych zna- 
leżó może czytulnik pełny głębi i dosadno- 
ści naturalistyoznej opowieść o tem, jak zn 
sprawą króla Achabu i żony jego Jezabeli 
lud izrnalski odwrócił się od jedyncgo Boga 
i począł bić poklony Bualowi, julk epadty 
zu to różno klęski na odszczopieńców, jak 
Eliasz spełnił wiele wielkich czynów, któ- 
ro otworzyły narodowi wybranemu oczy na 
jego grzech i wskrzesiły w nim serdeczną 
cześć Jehowy. Jest to opopcn, albo raczej 
dytyramb z luźnych epizodów złożony, 
otoliniony szczerą wiarą w boskie posłan- 
niotyyo proroka i każdochwilawą gotowość 
Boga do objawiama swego gniewu i potęgi, 
oraz przewagi nad fulszywymi bożkami. 
Obok szeregu cudów Dohutersko - religij- 
nych, jak uzdrowienie syna wdowy z Ba- 
reptu, jak zdarzenie, przypominające legen- 
dę o gościnności Piasta, jak żywienie pro- 
roku na puszczy przez kruki, jak rozgro- 
mienie kupłanów pogańskich i zwycięztwo 
ofinry żydowskiej, dobrotliwie poeliłoniętej 
przez ogień z nieba, driga w tem podaniu 
nutą miękiego i rzewnego uczucia, nuta 
clegijna, pełna wyrazu łagodnego ciorpie- 
nia i poddania się, a płynie ona z serafi- 
cznego niekiedy nastroju Elinsza, osobli- 
wie gdy ucieka on przed porastą pary mo- 
narszej i wzywa Bogu o śmifró. Podobnież 
i słowo boże odzywa się dd czasu do czasu 
wbrew zwykłoj grozio swej, kojącą miło- 
acin, niemal czułością macierzyńską, którą 
Mendelsohn uplastycznił, włożywszy ją 
w serce i usta aniołów pnńekich. 


Na ten charakter w polowie liryczny 
hymnu o Eliaszu zwrucamy rozmyślnie u- 


wagę, albowiem on to niewątpliwie znęcił 
elegijną lutnię Mendelsona i sprawił, że 
Eliasz ad początku niemal do końen jest 
bardzo blizkim rozpłynięcia się w tonach 
słodkich, pewnym smutkiem nacechowa- 
nych. Jeżeli komuś, osłuchanemu z „Pie- 
śniami bez słów,“ mogłoby się wydawać, 
że kompozytor ten umie wybnchać siłą 
wiekową, bardziej tragiczną 1 tytaniczną, 
niż rzewność śpiewna barkarol weneckich 
lub tęsknych duetów, to oratoryum świcżo 
wykonane rozczaruje go, bo zrodzi może 
nawet chwilami głód interpretacyi i efek- 
tów wstrząsających, potężnych, a miano- 
wicie w momentach borykania się ze zgru- 
białą tłuszczą Achaha i Jezabali, jak we 
wszystkich wogóle chwilach walki i kary 
bożej. Umie się on zdobyć na powagę i na- 
maszczonie, żo wspomnimy hejnał końco- 
wy „Święty, swięty jest Bóg," lub scenę 
burzy od morza idącej, lecz zupełnie świe- 
żym, nowoczesnym wymaganiom styln dra- 
matycznogo i plastyki zadosyć nie czyni, 
Za to sypie szczodrze klojnoty harmonii 
i melodyi w scenach, gdzie przeważa uczn- 
cie, a także we wszystkich występach anio- 
łów. Słynny teroet ich w części drugiej, 
pocicszający przygnębionego proroka, przy- 
pomina trochę pomyslem i skupieniem zna- 
ne przekleństwo Manfreda w kompozycyi 
Schnmana i nderza oryginalnością. Partya 
basowa samego Eliasza brzmi uroczyście 
iwieszezo, ale niedosyć silny i niedosyć 


wysoki głos p. Billicha osłabia ją trochę | 


i tnmujc po prostu szeroki swobodny polot 
melodyi, mimo że skądinąd śpiewak to 
wyborny i muzykalny. 

Žo Mendelaohn obok całej swej ambicyi 
odnowiciela klasycyzmu, był nawskróś 
przejęty unoszącemi się w powietrzu czarn- 
mi muzyki nowej, romantycznej w dnchu 
awym, subjektywnej i piośniowej, to widuć 
dziwnie wyraźnie w partyi młodego Ab- 
ńdyasza, który idąc za popędem serca, sprze- 
niewierza się królostwu i stajo się wiernym 
synem proroka. Rola ta zachwyca swym 
akcentem żałości i bólu, nieusprawiedliwia- 
nym przez treść, niawłnaściwym, lecz pięk- 
nym, głębokim i świetnie napisanym. Mo- 
tyw „A kto mię z was z całego serca szu- 
ka,“ będący powtórzeniem słowu boskiego, 
pieści ucho prawie holeśnic, tyle w nim 
ukrytej tęsknoty osobistej, całkiom świe- 
ckicgo rodzaju. Rzekłbyś że to słabo echo 
rozdzierującega jęku z Ż1 pieśni, który co- 
raz glębszemi i oichszemi adzywa się szlo- 
ohaniami, choć przocie w krzeniącej zapo- 
wiadzi Jebowy raczej otucha i męzbwo win- 
nyby górować. 

W sposób misterny na chóry, orkiestrę 
i głosy solowe ułożona kompozycya ta nie 
ma w sobie nic z epizodyczności biblijnego 
urywkalecz rozwija się od uwertury do finału 
jednolicie i apoiście, olśniewając pysznomi 
powiązaniami głosów. Cały personol muzy- 
czny i wokalny teatrów naszych stanął do 
apelu pod wodzą p. Rzebiczla. Soliści, panie 
Rzcbiczkowa, Lowickn, Babińska, Woja- 
kowska, panowie Myszuga, Sillich i Crotti 
wywiązali się z zadania jak nie można le- 
piej. Tiryzm tenora naszego doskonale na- 
dawal się do nastroju Mendelsohna, panna 
Babińsku z wiolką szlechetnością i inteli- 
gency} władała swym nie rozległym ale 
głębukim i sympatycznym głosem. Wszy- 
soy byli w najlepszem usposobieniu a zbio- 
ry wyówiczone przez p. Zakrzewskiego, by- 
ły wyśmienite, Słowem ani jadon ważniej- 
szy lapsus nie zcpsnł ogólnego wrażenia, 
która hyło i hyé musiało wysuce dodatniem, 
mimo jà na próbiu jeneralnoj nio wszyscy 
obiecywali należytą przytomność. Jeżeli 
zważyć szerokie ramy dzioła, wypadnie, 
żeśmy naprawdę, bez frazcsów mówiąc, 
mieli na zakończenie sezonu cenną ucztę 
artystyczną. 


ŻYCIE SPOŁECZNE. 


Z POZNAŃSKIEGO. 


30 maja, 
Bezkrólewie w Poznaniu. — Kapela Straussa, — Roz 
drażnienie wśród wielkich polityków, — Powrót nie» 
mieckich nauezyclell na lono rodziny. — Wlece, — 


Nabytki niemieckie. — Dla Izraelitów, 


Jesteśmy w opoco przejściowej i bozkró- 
lowia: non habemus papam — a miasto na- 
szo faktycznie niema w toj chwili opickuh- 
czego nad sobą oka troskliwaj swej repre- 
zentacyi. Z czterech płatnych nrzędników 
magistratn niczadługo żadnego mieć nie bg- 
dzicmy. Dotychczas wybrany i patwierdzo- 
ny na pierwszego burmistrza p. Witting 
ma dopiero przybyć, jak mówią, w końcu 
czerwca, Drugi bnrmistrz p. Kalkowski, 
mianowany radcą krajowym, opuszcza 
swój urząd już 1 czorwoa, a zanim na jogo 
miejsce zostanie wybrany kto inny, upłynie 
sporo czasu, Radcy platmi, pp. Loppe 
i Rump, podali się do emorytnry i obasnie 
korzystają z urlopów, a na icl miejsco da- 
pioro za kilka miesięcy inni będą, miano» 
wani. W slużbie tedy pozostaja jedyny rad- 
ca płatny p. Grnder, budowniczy, a nadto 
siedmiu niepłatnych. Ósmy, Kautorowiez, 
dopioro z początkiem maja wybrany, za- 
czoka na zutwierdzenie regoncyi jeszcze pa- 
rę dobrych miesięcy. W ten sposób, rzecz 
jasna, wszystkie niemal sprawy miojskio 
nagle stanęły aż do jesieni, Nio tu jednak 
nie pomoże ani głośne szomvanic, ami skar- 
gi, tych parę miesięcy trzeba przecierpieó, 
a na pocieszenie zmartwionych, których 
sprawy naglo będą musiały czekać stzonu 
kartofanego, sprowadził zarząd nadworną 
kapcią Mdwarda Straussa, która niema] co- 
dziennie przygrywa w ogrodzie zoologi- 
cznym. Na pierwszym koncorcio zgrama- 
dziła się publiczność bardzo licznie, na dra- 
gim—tylko w bnrdzo nieznacznej ilości. Za- 
częto tedy poszukiwać przyuzyn burzonia 
się tej części ludności, którą tù nazywają 
„najniespokojniejszym elementom“ i zna- 
leziono. Oto okazało się, że afisze, supra- 
szająco na koncert, były tylko w języku 
niemieckim. Takiemu brakowi zaradzić nio 
trudno, czytamy tedy dzisiaj przylapione 
na słupach plakaty następującej treści: 
„Koncert wykonany przez o. kit. nustr. dy- 
rektora muzyki p. Strass z Wiednia 
z swojem zupclnemorkiostresz... Wieczorem 
wiolkie ilumizacye i oświecenia ogrodu. 
Przy niepogodzie...* Wrażenie z ogłoszenia 
tego, które musiało być tlomaczone — jak 
to ze stylu widaù — urzędownio, wedle re- 
copty prezosa sądu p. Frautza, było olbrzy- 
mie. Publiczność wzruszona dyrektorem 
n uzyki p. Śtrazss, zjawiła się w ogrodzie 
jascnajliozniej, u tym sposobem równoupra- 
wnienie języków na plakatach weszło prak- 
tycznie w życie. 

W sferach naszych przodstawiajoli wy: 
szej polityki państwowej, panuje obcen 
1-0 niepokój, 2-0 olbrzymie rozdrażnienie, 
Wywołał jo ni mniej ni więcej tylko apo- 
kojny zwyklo ks. dr. Jażdżowski. Gdy 
przyszedł pod obrady sejmu pruskiogo otat 
komisyi kolonizacyjnej i poseł Conrad po- 
wiadzinł, 20 „ustawa kolonizacyjna jest 
dziełem dobrem, pożytecznem i dobre wy- 
dającem owocó,* zabrał głos ka. J. i w apo- 
sób nroydchkatny domagał się „uprzątnię- 
cia owogo wytworu nienawiści i złości cx- 
kanclerza." Odpowiedział mu Caprivi i od- 
powiedział tak, jak to niomey inno plemio- 
na traktować zwykli, tj, brutalnie. „Koło 
polskie* już wskutek tej wyprawy się znio- 
chęciło i wystąpieniem swego posła przeru- 
ziło — zarządziło tedy środki zaradcze prze- 
ciw wszelkiemu dalszemu starciu się z rzą 
dem. Tymczasem gdy w Izbie deputowa- 
nych pojawił się na porządku dziennym 
etat ministeryum oświaty, zabrał głos znów 


enże sam ls. Jużdżewski i domagał się 
powierzenia proboszczom w Poznańskiem 
przewodnictwa w dozorze kościelnym. Od- 
powiedział mu na to minister Zodlitz, a od- 
powiedział tak, jak w sojmie Caprivi. Tego 
bylo jnż podszytym zajęczą skórką posłom 
za wiele; nie wiedzieli sami, co mają z so- 
ba zrobić. Przekształcali się już w pantofia 
rządowe, tek było im z tem dobrze, micli 
w toknuti poselskich już setki obietnio „gru- 
szok na wierzbie, * a tu znalazł się między 
nimi taki warchoł, co na to nie chce się 
zgodzić. Oburzenie było bez miary, móð- 
wiono o złamaniu solidarności poselskiej, 
"o usunięciu zuchwałca, dawano mu myśl 
rezygunoji dobrowolnej, a wreszcie cofnię- 
to się do prasy, Rzecz dziwna, prasa, we- 
zwana przez Koło na pomoc, niemal jedno- 
myslnie stanęła przeciw Jażdżowskiemu. 
Nikt jodnik nio zwrócił uwagi na treść od- 
powiodzi miniatrów, którzy z całą stanow- 
ozością i boz ogródek oświadozyli: „Alles 
blabt und wird beim Alten bleiben.* Gdy- 
by już mo innego nie dostało się Poznań- 
skicmu po mowach ks. Jażdzewakiego, to 
przynajmniej wydobycio na jaw togo o- 
świadczenia należy uważać za wielką zdo- 
bycz, bo w ton sposób za jednym zuma- 
chom wyklarowału się sytuacya parlamen- 
tarna polakow, Swoją drogą poseł wapo- 
mniany nio zrobił dolrzo, bo złamał soli- 
darność Kola. Jeżeli się z jego polityką nie 
zgadzał, mógł był wystąpić i rozpocząć 
walkę samoistną, da której, kto wie, czy 
kiedyś nie przyłączyłaby się cała prowin- 
oya. Tymczasem otat ministeryum oświaty, 
jük i komisyi kolonizacyjnej, uchwalono. 

Niapodobna zaprzeczyć, żo „Koło“ nie 
mozo się poszczycić żadnomi zdobyczami 
ma polu polityki parlamentarnej, Różne sq, 
togo powody. Można to w znacznej ści 
przypisać niojasności i niojednolitości zapa- 
trywań j postępowania kół, która są powo- 
nna do kiorownietwa w tej ważnej spra- 
wio, a nigdy jeszcz nic dal się tak uczuć 
| bruk jakiegoś stałego programu, jak obe- 


rya eprowadzonych nauczycioli 
niemieckich już wyruszyła z naszej prowin- 
cyi na powrót w swo rodzinne strony i jak 
to zawszo w takich wypadkach bywa, do- 
piero toraz, po skończonej kampanii, do- 
wiadnjumy się o wszelkich odgrywających 
w niej rolę czynnikach, Schłesicke Zestung, 
emna przyznaje z calg otwartością, co było 
powodom tak licznego przesiedlania się 
nauczycieli niemieckich do prowinoyj wacho- 
dnich. Oto rząd dał im w drodzo povfucj 
do zrozumieniu, żo dopłaci każdemu 300 
mavek rocznie do pensyi, ale po prz 
dleniu się nie dopłacić nie chcinł. Tak więc 
właściwie nie wiadomo, kto zostal wywie- 
dziony w pole, a kto wywodził — to jednak 
jest faktem, ż0 nauczyciele niemey stąd 
uciekają i sama Sch}. Żeieg. do tego zupel- 
nie otwarcie ich wzywa. 

Przy wyboruch w okregu sztumsko-kwi- 
dzyńskim ponieśliśmy fatalną klęskę. Lan- 
drat Wossel wybrany 6289 głosami, nasz 
kandydat Ossowski dostał ich tylko 5514, 
b. minister Hobrecht 178, aocyalista 177. 
Podczas wyborów w roku zoszłym, otrzy- 
mal kandydat polski 8177 głosów, a nio- 
mice 8795, gdyby tedy każdy był znalazł 
się na stanowisku obeenio, nie posłowałby 
stąd niemiec. Tak samo klęska w okręgu 
susko-grudziądzkim, tylko jeszcze hanie- 
bniejsza. Konserwatysta landrat Conrad 
wybrany 227 głosami, wolnomyślny kan- 
dydat Schlnackenburg dostał ich 126, a Ry- 
biński z Dybico 9 głosówi| 

Wiocujemy jeszcze ciągle, tylko przenje- 
śliśmy punkt ciężkości po za Poznańskie, 
Wiece odbywają się obecnie na obczyźnie. 
jeden odbył się w Bottropie w Westfalii: 
a drugi w Golsonkirchen. Przeważnie wzię- 
li w nich ndział robotnicy, i chyba nie po- 
trzebuję dodawać, głównie chodziło o spra- 
wę katolicyzmu, a przytem uchwalono u- 
znanie dla Wiarusa, gazety wychodzącoj 
w Bochum, która bardzo uczciwic zajmuje 
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się ludem słowiańskim, będącym między 
niomecami. 

Mimo to jednak, że jesteśmy tak dobr 
mi słowianami, zabierają nam niemey 
mię z pod nosa. Herzherg kupił wies ry- 
ocrską Jabłkowo, własność rodziny Jackaw- 
skich zu 566,800 marek, a komisya koloni- 
zacyjna nabyła od Gustawa Żychlińskiego 
Wydzierzewiec w powiecie średzkim. Jabł- 
kowo kupiono na licytacyi, ale W ydzierzo- 
wice sprzedano jnż chyba tylko dla zrobie- 
nia dobrego interesu. 

Dla żydów mam niedobrą nowinę. Pre- 
zes rejencyi wrocławskiej ogłosił w urzędo- 
wych tygodnikach powiatowych zakaz 
wpuszczania do Prus robotników wyznania 
mojżeszowego z Roayi, ponieważ oni nie 
przybywają dia pracy na roli lub w prze- 
myśle. 


iz 


PAMIETNIK. 


Wyścigi konne. 

„Karnawał letni" rozpoczął już swoje 
uciochy wyścigami, Konie (t. zw. „nadzieje 
nasze”) przybyły licznie, „sportsmeni* (mię- 
dzy którymi jest znaczny zastęp subjoktów 
folezorskich, kantorowiczów, dyctaryuszów 
różnych biur itp.) spieszą na „meeting“ 
skwapliwie, totalizator podnieca namiętna- 
ści owych „gontlemanów,* frazesy angicl- 
skie, przepisywano z Olendorfa, powtarzają 
siç z sakramentalną wiernością w Kurye- 
rach, stowem, wszystko jest jak duwniej, 
tylka nie ma p. Czanelskiego, właściwego 
twórcy stylu „tnrfowogo.* W prawdzie po- 
zostawił on szkałę i uczniów, którzy go na- 
śladoją, ale żaden nie nmio tak opowiadać 
o punktualności, gumic, antenatach koń- 
skich itd. Nio jedon w znajomości rzeczy 
prześcignął mistrza, nikt wszakże nie doró- 
wnal mu w odtwarzanin „ponurych du- 
dnich* i innych efoktów pola Mokotowskie- 
go. Nawet świąteczny nastrój bez tego ku- 
mertonu mąci się tonami zbyt pospolitymi. 
Ktoś np. postawił w ZCuryerze warszaw- 
skim niestosowno pytanie: „jakio są akty- 
wa w bilansia 50-lecia instytnoyi wyścigów 
konnych? — i usłyszał „zewsząd olochli- 
kowy śmiech ironii.“ Czy jednakże śmiech 
ten nie opryskał pytającego zu naiwność? 
Bo jakież mogą być aktywa (naturalnie 
spałeczno-ckonomiczne) w wyścigach kon- 
nych? Stanowią one alho zabawkę wielkich 
panów, albo przedsiębiorstwo hodowców. 
Piorwsi nie nie mają przeciw tomu, że po- 
spólstwo płaci za prawo gapienia się nu po- 
pisy czwaronożnych bohaterów, ale ze słu- 
sznem zdziwieniem słyszy o wtrącaniu się 
tego pospólstwa w ich rozrywki. Drudzy 
muszą robić dobra interesy i mieć w nich 
„aktywa,“ kiedy utrzymują konie rasowa 
i wożą je po rozmaitych torach. A zresztą 
jeżoli nawet który z nich traci, jaką dzinr- 
ką nos spoloczny może wetknąć się do ich 
kieszeni? Wogóle jeżcli wyścigi nznamy za 
wielkopański zbytek lub geszeft widawi- 
skowy — a za nie innego uznać ich niepo- 
dobna — dajmy pokój przenoszeniu ich na 
grunt ogólny apoleczny. Dojdziemy bowiem 
niedługo do tego, że zaczniemy pytać, jakio 
są „nkżywa” w gspijaniu i sprzedawaniu 
szampana. Krytyk z Kuryera wspomniał 
jednocześnie o zaniechanych wystawach 
inwentarza. Ależ one z wyścigami mają 
taki związek, jak dobroczynność ze strojami 
pań, które na nią kwestują lub tańcują. O. 


Jeszcze o „łagodnym m asnżu.* 


Że p. Prus nosi połne kieszonia swoich 
trzygroszniaków i wtrąca je wszędzie, gdzie 
potrzeba i niepotrzeba — nie przeciw temu 
nie mamy, ba jest ta przywilej każdego 
fejletonisty. Ale że p. Prus chee tym swo- 
im przywilejem odebrać innym prawa wy- 
rażania sądu o rzeczach publicznych — to 


jest jednym z najzabawniejszych objawów 
jego mimowolnego humoru, zwłaszcza że 
wiedza nie zawsze ma pozwala z tą samą 
znajomością mówić o przedmiotach nauko- 
wych, co o wytworach i wydawnictwach p. 
Ćwierciakiewiczawej. Prawda zwróciła sią 
przeciw p. Ochorowiczowi od chwili, jak 
on opuściwszy pole nauki rzotolnej rzucił 
się w magnetyczno-hypnotyczna znachor= 
stwo, zaczął poniewierać wiedzą medyczną 
iw mętnej wodzie łowić sobie pacyantów. 
W jednym też z poprzednich numerów za- 
znaczyłem jego ostatnie przedziergnięcie 
się w „łagodnego masażystę.* P, Prus, bro- 
niqe przyjaciela, pisze w Kuryerze codzien 
nym. „Pomijam (tak?) kwostyę: o0 i w jaki 
sposób leczy p. Ochorowicz. Zachodzi je- 
dnak pytanie: czy godzi się szczuć na jnkąś 
motodę laczenia, którą, proponuje człowiek, 
będący: kandydatem nauk przyrodniczych, 
doktorem filozofii, wynalazcą kilku przy- 
rządów fizycznych — i autorem dzieła 
z dziedziny psycho-fizyologii, o którem z po- 
wagą odzywają się lokurze i uczeni francu- 
acy?“ Przedowszystkiem gdyby p. Prus nie 
był „pominął kwaatyi, co i w jaki sposób 
loczy p. O," a zwłaszcza gdyby ją kryty- 
cznie i umicjętnie rozebral, nie bylby po- 
stawił swojego humorystycznego pytania. 
Powtóre, doktorat filozofii i wynalezienie 
kilku przyrządów fizycznych — to jeszcze 
nie tytuly, poręczająco wartość jakiejś me- 
tody leczniczej i sumienność joj stosowa- 
niu. Potrzecie, łaskawe wzmiunki paru u- 
czonych francuskich, którzy nadto nio zna- 
ja praktyki tutejszaj p. Ochorawiozn, nie 
są żadnym dla niej dyplomem. Poczwarta 
wreszcie, jeśli występowanie przeciw tomm, 
to uważamy za zle, nazywa się „niegodzi- 
wom szcznciem,* to chyba p, Prus pa za 
pisaniem powieści nic innego w swych kro- 
nikach nie robi, Nawiasowu dodamy, ża nia 
skutkiem naszego „szezucia,* lecz skutkiem 
urzędowego zaprzeczenia wiadomości, po- 
danej przez kilka pism, p. O. w dalszym 
ciągu nie posiuda prawa przyjmowania 
chorych, czyli nie jest „łagodnym masazy- 
stą.* Nie przepraszamy go za tę uhwilową 
godność, gdyż nie my go w nią ubruliś- 
my. W. 


Klucz z dwoma końcami. 


Bohutorsko wytrwał na stanowisliu ry- 
cerza p. Judio sprawozdawca Murycza co- 
dziennego, pomimo żo nosił jej barwy osae 
motniony. Wszyscy inni powiodzieli ka- 
płance mieteryj (offon-) bachicznych tylo 
niegrzeczności, ża niech podziękuje niebu 
zn swg nieznajomość naszego języka. @orz- 
kie te jednak ełowa zuprawiona były tu 
iowdzie śmicsznością, Tak np. Wiek po- 
wiada: „Rozumiemy dobrze ożywioną frok- 
wencyę (uczęszczanie) bywalców teatral- 
nych wobec przyjazdu Moiningończykówy 
Rossiego Zub Sary Bernardi, bo z nimi 
idzie sztuka wysokiego charakteru, którą 
wiuścić i popierać warto; ale kiedy heroldo- 
wie prasy otrębują nadciąganie Judio eż 
consortes, kiedy reklama przygotowuje dla 
niej złote żniwo, a usłużny ołówek wdraża 
jej oblicze w pamięć bałumuconych oig- 
kawców — da się to tylko zrozumieć przy 
pomocy jednego, jedynego klucza zagadki: 
pani Judio jest żydówkąj* 

Ton antisemicki kluczyk moża by się 
przydał na coś, gdyby 1) nie zawodził przy 
objaśnieniu „rozumienia frekwenoyi Dy- 
walców teatralnych“ na przedstawieniach 
Sary Bernardt, która była również żydów- 
ką i 2) gdyby nio otwierał przeciwnym koń- 
com innej zagadki — złorzeczeń przeciw 
Judie, Bo przecież z równą slusznością rzea 
można, że dlatego — przynajmniej niektó- 
rzy—wygwizdali ją, iż jest żydówką (o czem 
my — wyanajmy — mie wiodziehsmy, gdyż 
nas ludzia z tej strony nie zajmują). zo- 
mu nie odsłonić całej duszy, jeśli jost pię- 
kna P. 


Dwle odpowiedzi- 


W Gazecie warszawskiej znaleźliśmy od- 
powiodź rodakoyi tuk pouczającą, że ją, 


przytoczyć warto: „Księdzu Sypniewskie- 
mu w Pyzlrach: Redakcya Gazety war- 
szawskiej nie narzuca nikomu swego pisma 
i do prennmerowania nie zmusza. Zdziwie- 
ni więc byliśmy, otrzymawszy od księdza 
dobr. list treści następującej: „Od nowogo 
roku 1891 z polecenia władzy (naturalnie 
duchownej) prenumeruję „Słowo. Kto zaś 
pod moim udresem zaprenumerował (Gazetę 
warszawską, dotąd mi nie wiadomo.“ Ta 
ostatnia tłomaczy się, że przedpłatę otrzy- 
mała za pośrednictwom księgarni Gebeth- 
nera. 7. tej publicznej korespondencyi wi- 
dzimy jasno, że zwierzchność duchowna 
„poleca* księżom prenumerować Słowo. Nic- 
wqtpliwie jest to bardzo prosty i skuteczny 
sposób zyskiwania sobie abonentów; dziwi 
nas tylko, że Słowo drukujo powieści Sion- 
kiewicza, artykuly Keniga i wogóle ponosi 
jakiekolwiek trudy i koszty dla zapołnie- 
nia awych szpalt. Ba przecież mogloby prze- 
drnkowywać rubrycelo i zbiorniki kazań 
z równóm powodzeniem. Takie „polecenie,* 
taki „kategoryczny imperativ* lepiej ubez- 
piocza i skutkuje, niż najświetniejsza po- 
wieść i nujszumniejsze prospekty. Ale to 
do nas nie należy. My tylka powinniśmy 
odtąd wiedzicó, jak należy rozumieć, gdy 
znowu usłyszymy słowa redakcyi: dzięki 
naszym usilnym szarariom, liczba abonon- 
tów ciągle wzrasta itd. 

Drugq znamienną odpowiedź zamieszóza 
Kronika lekarska, kareqe Wiadomości far- 
maceubyczne zu to, że one śmiały szydzić 
z lekarza, który błędnie zapisał receptę. 
„My — powiada ona— czyniąc uwagę owym 
lekurzom — możliwym naszym czytelni- 
kom — zrobiliśmy, jak to mówią, w Oczy, 
jak koledzy kolegom; ale wyśmiewanie się 
z lukarza za źle napisuną receptę w piśmie 
przeznaczonem wyłącznie dla farmaceutów 
i przez Jckarzy nioczytywanem, może mieć 
tylko charaktor złośliwej szykany. Reduk- 
cya Wiad. Farm. najwyraźniej zapomniała 
o starem, ale dobrem przysłowiu: nec sutor 
ultra cropidam“ (pilnuj szewczo kopyta). 
Przypominamy sobie z lut uniwersytockich 
wzęardziwo traktowanio „farmaków" przez 
medyków, alo nie sądziliśmy, ażoby ta n- 
spruwiedliwiona młodzieńczą pychą impo- 
zycya przechowywula się aż do Eo wieku, 
w którym się redaguje pisma lckarskio. 
Rozobrawszy ją krytycznie, otrzymujemy 
tylko te pierwiastki, któro składać zwykły 
wielką niedojrzałość. Bo dlaczegoż to far- 
micenci maja z kornem minami stać 
wobeu lekarzów i me poważyć się na wy- 
tknięcie im błędów w roceptach? Dlaczego 
to o takich błędach tylko koledzy mają 
prawo mówić „w oczy* kolegom? Jakąqż to 
poułzość koleżeńską ubezpiecza dostępne 
wszystkim pismo publiczne? Odkądże to 
recoptowanie należy do szowekiego kopyta 
farmnecutów? Aptekarstwo tak samo miało 
i mo rzemieślników i znakomitych uezo- 
nych, jak medycyna, oba zawody są polami 
uczciwej pracy i wiedzy, nie istnieje więc 
żadna racya do poniewierki jednego przoz 
drugi. Między uczniami Eskulapa wybrać 
by można tysiqco, których by przeważył 
jeden „sutor“ Tiebreich, gdzież więc oni 
mają Znsadę do wzgardy dla całogo sta- 
nuż K. 


Jubileusz. 


Zamierzano uczcić jubileusz pracy adwo- 
iej p. Spusówicza i na ten col utwo- 
rzyl się osobny komitot, do którego welo- 
dzi również znany p. Piltz, Udzinl tego osta- 
tniego jest najzupełniej nzasadniony, gdyż 
ak trudno wyobrazió sobie p. Špa- 
n bez p. Pilta, jak ś boz kropki, 
n nadto jeśli kto, to niewątyliwia redaktor 
Kraju mu pawody do uwicńczenia wdzięcz- 
nem strcem znakomitego obrońey. Co do 
nas, nic zaprzeczając jubilatowi adwokae- 
kiego tulentu, wiedzy i pownych zasług 
w litornturzo, wyznajemy, 2e nic możemy 
zilohyć się na ‘zapal dia tej Janusowej, a mo- 
że nawet Światowidowej postaci. Niech go 
czci, kto w paśmie jego działalności GORGE 
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cil jakąś nió, dającą się związać z uczucia- 
mi sympatycznemi. P. 


E eh o. 


Czytelnicy nasi zapewne pamiętają, że 
po śmierci ordynata Zamojskiego dzięki 
opiekunowi jego małoletniego syna znie- 
siono t. z. „gracye,* tj. emerytury i zapo- 
mogi, płacono wysłużonym oficyalistom 
iich rodzinom. Nie pomogły ani prośby 
biedaków, ani uwagi prasy — edykt został 
utrzymany. Ratując się od nędzy, jeden 
z dotkniętych „oszczędnościq,* Julian Ba- 
biński, który po 30 latach służby pobierał 
175 re. rocznie, a skutkiem wspomnianego 
rozporządzenia „gracyę* tę utracił, odwołał 
się zo skargą do sądu. Sędzia pokoju 8 rc- 
wiru m, Warszawy, rozpoznawazy jego pre- 
tonsye, skazał Zdzisławu, Konstantego, 
Augusta i Różę Zamoyskich na zapłacenie 
powodowi 257 rs. 8 kop. i kosztów sądo- 
wych. 


Niebywała dzielność. 


Wiadomy jest czytelnikom Prawdy los 
sławnej spkółki owocowej, niefortunnie 
kloconej przez naszych kapitalistów. Brak 
zasobów skazał ją na śmierć. Chwilowo 
znużony duch przedsiębiorczości objawił 
znowu zamiar wylania się w doskonalszej 
formie. Tak wytwórcy owoców, jak i ban- 
dlujący nimi zakładają nową spółkę na 
admiennych zasadach. Zawiązujc się ona 
a kapitałem nie mniejszym, niż 30,000 ra. 
ze 120 udziałami po 250 rs. każdy. Colom 
spółki jest prowadzeniu hurtowego ban- 
dlu owocami nu rynkach: Warszawy, Kijo- 
wa, Moskwy i Petersburga. Nadto w tych 
miastach otworzy una sklepy ze sprzedażą 
cząstkową sposobom próby oraz sezonową, 
bez skladów zimowych, któreby mogły na- 
razié przedsiębiorstwo na ryzyko. Inicya- 
torami są pp: Wacław Umiński i Razi- 
mierz Oieszewicz. Zarządom jej zajmą się 
firmowi .spólnicy w io 5. Podobna za- 
miar ów zyskał już kjlkunaścig osób i na 
odbytych cztercch naradach ułożono szkice 
umowy. Upór, z jakim przedstawiciele 
prodnkeyi owocowej przedzierają się po- 
przez bezwładność własną da rynków, jest 
niewątpliwym dowodem, że dobrze rozu- 
mieją pożyteczność zospołenia wysiłków. 
Dążenicem da niego zdradzają niebywałą 
dzielność. Jeżeli jednak energii swojej nio 
wyczerpią w drugiej i i trzeciej czwórce na- 
rad leos, zorganizawawszy się, więcej wy- 
każą sforności, a safandulstwo szlacheckie 
zastąpią sprężystością mieszczańską — do- 
piero wtedy osięgną cel wytknięty. P. 


Nasz szelqą. 


Ostatnim, wystawionym obocnie na łup 
tegoczesnej oywilizacyi lądem na kuli ziem- 
skiej — jest Afeyka. Ścieżkę do niej dep- 
tali: Livingstony, Stanleyc, Wissmnny, 
Emin i kardynał Lavigerie na czele „bra- 
ciszków zbrojnych.“ Wszysoy oni, mnioj 
lub więcej świadamie, nieśli lub niasą przed 
sobą pochodnię wiedzy, rozświocającej dro- 
ge, którą wślad postępuje fala nowej kul- 
tury; wszystkich pchały lub pchają wost- 
chnienia czy wprost materyalny bodziec 
jedynego rozporządziciola dzisicjszoj pro- 
dukoyi — kapitału. Wszyscy w imię nauki 
badali kierunek i źródła rzek, odkrywali 
nowu jeziora i mierzyli je, docierali do no- 
wych krain i opisywali ich logactwa. Dużo 
ztego korzysta wiedza, więcej jeszcze — 
geografia bandlowa. Istotną osią tych badań 
nunkowych jest odkrywanie nowych ryn- 
ków dla uywilizowanych ludów Europy, 
trapionych nadprodukcyą i widmem prze” 
wlekłych zastojów. Szlakiem utartym przez 
swoich geografów tłoczą się więc na wy- 
ścigi do „Afryki, dzielą ją i wydzierają so- 
bie wzajem jej szmaty. Nic może głębiej 
nie wżarło się w świadomość mieszczań- 
stwa europejskiego, jak ten ląd świeżo zba- 
dany, żadne może nezucie mocniej nia 
wstrząsa teraz sercem anglika, włocha, por- 


tugalozyka, francuza i niemea, jak nadzieja. 
złupienia czarnych tubylców z kości słonio- 
wej, złota i zdrowia... Wyraz „Afryka“ nio 
schodzi z języka kupców i przemysłowoów; 
ministrowie i członkowie parlamentów za- 
sypieją i budzą się z nim na ustach, rymu- 
jąc go pioszczotliwie z marzeniami swoich 
wyborców. Stosunck ucznó i myśli tych lu- 
dzi do Afryki wszedł już w fazę, gdy głó- 
wny bodziecich wysiłków — rynek, zaczy- 
na się spowijaó w złudną mgłę niepochwy- 
tnych wzruszeń i „idoj.“ W parze z prądem 
towarowym w kierunku Afryki idzie już 
prąd estetyczny i wspiera go. Gorqczka 
złota afrykańskicgo owładnęła nawet mę- 
żów stanu, Przykładem w tym względzia 
świeci lord Randolf Churchill, który podjął 
się awanturniczej wycieczki do południo- 
wej Afryki po „złote runo.“ Koszt wypru- 
wy poniesie syndykat przedsiębiorstwa pad 
firmą lorda RBrassega. Mąż stanu otrzymał 
nadto wysokie honorarydm dwóch dzienni- 
ków za sprawozdania, nadsyłane z tam- 
tąd. Jeżeli wyprawa przyniosia zyski, 
trzecia ich część dostanie się Ohurohil owi, 
niozależnie ad tych setek tysięcy funtów, 
które mu obiecano za odkrycie miojse zło- 
todajnych Dla podniesienin dochodów lor- 
da dziennikurze z wyprawy sų wylączoni. 
Zyskowny monopol podsycania żiwloczno- 
so knpców należy mężowi stanu. Po soi- 
stych naukowych sprawozdaninch badu- 
oczów, EEA kolej na opisy awanturni- 
czych przygód poszukiwaczów kości ełonio= 
wej, zbliżu się czas przygrywek beletrysty- 
oznych, nmilujących prozaiczny pochód to- 
warów drogą, wskazaną przez Stunlayów. 
Wstępnjemy w okres idealizacyi — kultu 
Afryki. 

Jak dalece pod wpływem pokrownych 
warunków ujednostajnić się może áwjądo- 
mość ludzka, najlepszym dowodem jost 
unsz udzial w tym kulcie. Nic st, kamy się 
wprawdzie z morzom i nio potrzebujemy 
układać budżetów na politykę kolonizacyj- 
ną, nie zawiqąznjomy towarzystw paludnia= 
wo lub środkowo-afrykańskich, ala mamy 
odpowiednie instytuty ito sanmo, co nusi 
aqsiedzi zachodni praktykują na olbrzymią 
skulę, robimy w miniaturze. Oni dla no- 
wego bożyszeza mają ogromno świątynio, 
my zadawalamy się — kapliczką, Nio zro- 
dziliśmy nni jednego Stanleya lub Emina 
Baszy i Churchilla, ale wysłaliśmy do Afry= 
ki: pp. Rogozińskiego, Hajotę i Sienkiowi- 
ich, powiedzmy to sobio szoze- 
jn — są zmarnowane. Smul 
faktoryj Enniócjaóh znany p. R. z osobista- 
go doświadczenia, jeśli o nich zocheo opo- 
wiadać, zrozumie lepiej od nas włoch, bisg- 
pan, franenz i niomice; nowele afrykańskie 
jego townrzyszki dozgonuej (Hajoty), tak 
samo, jak i powieść afrykańska, którą snu- 
je p. Sienkiewioz, dla czytalniku polskiego 
HER „ilirtem* afrykańskim — lizaniem cu- 
kru przez szybę — i dopiero przebrane 
w szaty mowy hiszpana, włocha, francuza 
będą dla nich artystycznym srodkiem, ówi- 
czącym ich dobrze rozwinięty „zmysł afry- 
kaùski.“ Tylko tam, w salonach akcyona- 
ryuszów towarzystw wywozowych, znajdzy 
silniejszy oddźwięk. To też autor Bez do- 
gmałżu dał dowód wielkiej przezornaści, 
zgadzając się na jednoczesne wydanie przy- 
szłego utworu w dwóch językach: polskim 
i francuskim... Również i pp. R. trafną wy” 
brali sobie marszrutę w powrocie z Afryki 
przez Hiszpanię, Francyę i Włochy, Tam 
tylko, w utmosferze gotujących się naja- 
zdów na ziemie murzynów, może być zrozn- 
miały zapał, z jakim ich przyjmowano 
i hojność w rozdawanin im dyplomów za- 
szczytnych. Byl to polski szeląg, złożony na 
obcym oltarzu, w chwili uroczystej proca- 
syi, odprawianej przez świat kupiecko- 
przemysłowy... Z.A. 
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Zamiar pohamowania wędrówek najemniczych. — Jego 
wlażelwa dążność — Echa „dobrych dawnych czasów." — 
Szczególny objaw odrębności finlandzkiej, — Dam- 

k 


Poryodycznie powtarzające się w porze 
letnich robót polowych przepełnienie ryn- 
ków pracy w pownych punktach Rosyi po- 
łudniowej stało się złem, na któro, jeśli 
można wierzyć pogłoskom dziennikarskim 
w ministerynm spraw wownętrznych joat 
przygotowywany środek, mający pohamo- 
wać je. Będzie to t. zw. uporządkowanie 
wędrownego najemnictwa (ożelożyje pro- 
mysży), Jak wiadomo, wpływa ono z nic- 
ustannie postępującego ubożenia włościań- 
stwa ruskiego. Nieprodunkcyjność pracy. 

| wkładanej w niewdzięczną glebę szczupłej 
ojcowizny i podatki — zmuszają chłopa 
uvioknó się do dalekich, tłumnych i na oślep 
przodsiębranych wędrówek za pracą. Po- 
woduje to częstokroć (jak np. zeszłago lata 
nu obszarach Nowej Rosyi), takie nagro- 
madzonio rąk roboczych i tak mały wzglę 
dnie popyt na nie, że tym nieszczęsnym 
przybyszom widmo głodu zaglądało w oczy; 
zamiast z zarobku, żyć musieli — z jałmu- 
żny. To nieprawidłowe rozmieszczenie sił 
roboczych natarczywie upomina się o szcze- 
gólno instytucyc kierownicze, np. o giełdę 
RE Przejrzyjmy się w istocia środków, 
tórymi to zło zamierza ukróció ministe- 
ryum, Ci, którzy wbrew woli rodziców lub 
starszych członków rodziny zcchoą pójść 
na dalekie zarobki, ze strony gromady wiej- 
skiej spotkają, odmowę. Osoby zaś, niema - 
jaco powyższych przeszkód do prawa na 
wędrówkę zarobkową, winny uzyskać sto- 
sowną ucliwałę gromady wiejskiej, jako 
podstawę do otrzymania paszportów. Nadto, 
taka uchwala za pośrednietwom zarządu 
_ pminnogo przechodzić będzie dccyzyą na- 
Gzelnika ziemskiego. W wydanym przez 
wójta (starszynę) paszporcie winno być za- 
micszczonc, że się go wydaje na mooy u- 
chwały gromady, zatwierdzonej przez na- 
czolnika ziemskiego. W paszporcie ozna- 
czony ma być fuch okaziciola, Zgromadze- 
nia włościańskie w celu ułożenia listy robo- 
tników wędrownych winny się zbierać 00- 
rooznio nie później, niż w połowie lutego. 
W razio gdy kandydaci na zarobek trudnią 
się tom samem rzemiosłem i wyruszają do 
pewnego określonego punktu, obowiązani 
sq wybrać z pomiędzy siebie starostę arte- 
owego, który na mocy ustawy z 24 czerw- 
ca 1886 zawiera umowy o roboty i kieruje 
gospodarstwem artelu. Na ziemetwa i ich 
naczelników wkłada się obowiązek komn- 
nikowania zarządom gminnym informacyj 
o punktach najbardziej zagrożonych bra- 
kiom rąk roboczych, udzielania wskazówek 
starostom artelowym i wogóle przedsiębra- 
nia wszelkich środków, usiłujących rozwią- 
zać kwestyę robotniczą. 

Ruskija Wiedomosti widzą w tym spo- 
sobie uprawidłowienia najemnictwa wędro- 
wnego jedną tylko dodatnią stronę, że po- 
łożony będzie krea samowoli głowy rodziny 
i wójtów, od których zależy obecnie wyda- 
wanie świadectw, rozstrzygających o uzy- 
skaniu paszportów na wydalenie się. „Mo- 
na się spodziewać — powiada — że nad- 
gör naczelników ziemskich nad wędrownem 
zmrobkowaniem znajdzie się pod kiorun- 
kiem wpływów nie wiele mających wspól- 
nego z potrzebami, które właśnie takie 
„obiożyświactwo” zaspukaja. Wiadomo np., 
że w wielu miejscowościach Rosyi, szcze- 
gólnie zaś w czarnoziomnych guberniach 
pasu środkowego posiadacze ziemsey są 
moono zainteresowani w zatrzymywaniu 
jaknajwiększej liczby robotników.“ Możli- 
wem więc jest, że ci, którzy micć będą 
w swej pieczy sezonową emigrację siły ro- 

_ baczoj, zatrzymać ją mogą łatwo tam, gdzie 
pożądaną ona jest w nadmiarze, lecz akąd 


tem samem ucieka, ogołocić zaś z niej miej- 
seowości (np. gubernie stepowe), do których 
ona zwabiona popytem dąży. Zresztą szcze- 
pna sprawdzanie, czemu gromada je- 

nemu pozwala odejść na zarobek, innemu 
odmawia, w znacznej większości wypad- 
ków może stać się zadaniem, przechodzą- 
cem siły naczelnika ziemskiego. „Wszelkie 
dowolne krępowania ubocznych zarobków 
nietylko stworzą sztuczne przywileje dla 
jednych miejscowości zo szkodą innych, ale 
z istoty rzeczy dotkną prawa swobodnej 
zmiany miejsca, 00 od czasu zniesienia za- 
leżności pańszczyźnianej stało się istotną 
cechą wolnego stanu włościańskiego (Rus. 
Wied.)." 

Jeżeli wszakże, pomimo tuk jawnie uje- 
mnej strony zalecanych wyżej środków roz- 
wiązania sprawy najemniczej na wsi, wej- 
dą one w czyn, istotą swoją zbarmonizują 
się z życzeniami pewnego odłamu prasy 
ruskiej, która od początku ósmego dziesiąt- 
ka lat stale jest wierna wzorom nieodwo- 
łalnie pogrzabanej przeszłości. 

Najzgodniejszym z nastrojem chwili jest 
niewątpliwie głos korespondenta gazoty 
Mosk . Wiedomosti: „Najbardziej przokony- 
wającym i poprawczym środkiem dla na- 
szych włościan, szczególnie zaś dla mło- 
dzieży —jest sprawiedliwa surowość, a w ra- 
zie konieczności — kara cielesna. Chociaż, 
niestety, nowe sądy gminne (wołosźnyje), 
prowadzą u nas (w gub, riazańskiej) spra- 
wy nierównie sprawiedliwiej i lepiej niż 
dawne z opojów złożone, jednakże w jednej 
mierze one i naczelnicy ziemstw ciągle je- 
szcze bawią się w buraanitarność wzglę- 
dom włościan. Dawne pokojowe instytucye 
wraz z opilczymi sądami gminnymi, które 
nie znały kontroli, przeszło dwadzieścia lat 
unosiły się ludzkością i doprowadziły lud- 
ność wiejską prawie do stanu bez wyjścia. 
Włościanie, w szczególności zaś młodzież 
wiejska, jęli lekceważyć najświętsze obo- 
wiązki, zatracii szacunok ku starszym, nie 
poważają rodziców, nie chodzą prawie do 
świątyń." Za czasów pańszczyzny lub oho- 
ciażby „pośredników pokojowych (miro- 
wych)“ o niczem podobnem nie słyszano; 
wszędzie panował ład, szacunek i poważa- 
nie dla starszych, religia zaś stała na pierw- 
szym planie i ponad wszystko. Czemuż to 
przypisać? Burowości, która obconie rów- 
nież jost niezbędna. Zresztą sam lud nawet 
z niecicrpliwością jej pożąda, z radością 
oczekiwał nowego prawa i naczelników 
ziemskich w których spodziewał się znaleźć 
obronę i sprawiedliwą a surową karę. Tym- 
czasem zaś i teraz ci naczelnicy i sądy 
gminne w większości razów skazują łotrów 
na grzywnę lub karę. Ten środek chybia 
oelu. Co z tego, że ktoś podlegnie grzywnie, 
której niepodobna ściągnąć — bo skąd? 
Zwykłe kończy się aresztem z zaliczeniem 
dwóch rubli za dobę. Alboż to kara dla 
chłopa? To go rozpuszcza jeszuze więcej. 
Sami włościanie powiadają: „Co to jest? 
Za karę posłali tego ci tam spać i płacą mu 
za to jeszcze dwa ruble na dobę! Toć my, 
cośmy w niczem nie zawinili, z ochotą od- 
siedzielibyśmy karę za50 k. Nio bój się, 
gdyby takiemu wsypać 25 — 50 gorących, 
a w razie potrzeby powtórzyć, byłoby i pię- 
knie, niekosztownie i przykładnie.“ 

Słaszną robi uwagę Wiestnik Jewropy, 
że tak myśleli i wyrażali się ziemianie, bur- 
mistrze i starostowie „dobrych dawnych cza- 
sów.* Jeśli da westchnień ich potomków 
dolącza się czasem życzenie kmiece, nie na- 
leży się łudzić: jest ta sojusz tylko chłopa- 
kulaka z ziemiaństwem dla osiągnięcia 
wspólnegn celu — wdrożenia najemnikowi 
poczucia najświętszych obowiązków wzglę- 
dem najemcy. 

Spojrzmy, jak stoaunek tego ostatniego 
do pierwszego reguluje obocnie u siebie 
TFinlandya. Godnem zwłaszcza jest przyto- 
czenin to, ca mówi prof. Janżuł w piśmie 
Ruskija Wiedomosfi. „Oto są najciekaw- 
sze zestawienia poczynione przez niego: 
Między przepisami prawa finlandzkiego 


z 27 kwietnia 1889 (dopełnionega w tymże 
roku), a prawem ruskiem, zwłaszcza w po- 
staci nadanej mu w r. 1890, zachodzą pe- 
wnc różnice — mocno je wszakże wyodrę- 
bniające od siebio. Ostatnie prawo pozwala 
wyrostków od 12—15 lat zatrudniać 9 go- 
gzin, pierwsze ograniczn czas robaczy dla 
nich do godzin 7 lub nawet skutkiem panzy 
półgodzinnej na wypoczynek—do 64. Tam- 
to określa wiek, po za który dozór nig się- 
ga, do lat 15, wyrostkom zaś od lat 15—18 
wzbrania nocnej pracy tylko w niektórych 
gałęziach produkoyi; to — zakazowi pracy 
nocnej dla rzeczonego rodzaju robotników 
użycza cechy bezwarunkowości i najwyż- 
szy czas roboczy dzienny oznacza dla nich 
nie więcej niż do g. 14 łącznie zobowiązko- 
wem wytchnieniem dwugodzinnem. Odpo- 
wiedzialność za wykroczenie przeciw prawu 
© pracy małoletnich po tej stronie zatoki 
Fińskiej spada tylko na fabrykantów, po 
tamtej stronie zatoki podlegają jej takża 
i rodzice. Zdrowotne i ochronne środki, 
dotyczące zarówno wszystkich robotników 
w Finlandyi, określone są ściślej i dokła- 
dniej, władza inspekcyi fabrycznej jest 
szersza i istotniejsza. Inspcktorowie obo- 
wiązani są ram badać ekonomiczny i mo- 
ralny stan robotników i dopamagać jego 
podźwignięciu, nie tylko wdają się w spory 
i nieporozumienia wynikające pomiędzy 
robotnikami a przedsiębiercami, lecz baczą 
na to, czy istnieją w danem miejscu kasy 
robotnicze, jeżeli zaś ich brak, troszczą się 
9 ich założenie. Nadto, rząd finlandzki zu- 
jety jest obecnie opracowywaniem projektu 
kasy państwowoj dla robotników, na wzór 
Niemiec, Tymczasom zaś, wbrow zwycza- 
jom panującym po tej stronie zatoki, więk- 
sza część fabrykantów finlandzkich ubez- 
piocza swoich robotników ad nmieszozęśli- 
wych wypadków, sami zaś robotnicy o wła- 
snych siłach lub z pomocą pracodawców 
mnożą usichie inatytneye patronalno i skle- 
py spożywcze. Przy sposobności prawo fa- 
bryczne w Finlandyi rozpatrzymy szozogó- 
łowiej. Teraz rzuśmy okiem na stan samo- 
pomocy śród żywiołów drobnej produkoyi 
w Rosyi, 

Qzternnate sprawozdanie komitetu po- 
tersburskiega od RA koopera cyi 
w aferze włościaństwa dajo smutny ob raz 
postępów toj zasady w rzeczonej warat wie 
społecznej, W ciągu 16 lat swego istnienia 
komitet zdołał powołać do życia w 64 gu- 
herniach aż około 1000 kas zaliczkowo- 
wlładowych. Jakkolwiek obrót roczny wy = 
nosi 77,000,000 ra., ale skromność obn tych 
cyfr występuje na jaw dopiera wtedy, gdy 
je zestawimy z liczbą 200,000 członków 
kas, tę zaś z ogólną ludnością 64 gnbernij— 
z 90,000,000, cdług sprawozdania z do- 
brodziejstw kredytu spółdzielczego korzy- 
stać mn 10,000,000 ludzi, cyfra ta jednak 
procontowo dla osób istotny mających do- 
stęp do tego „uzdrowiska“ wyniesie mizer- 
ną 1,7% całej ludności. Zresztą — 062 zna- 
czy 17 milionów obrotu rocznego kas wobec 
200 milionów samych odsetek, opłaconych 
przez włościaństwa od wszelkiego rodzaju 
pożyczok? Te dane stwierdzając z jednej 
strony fakt jatnienia dość obszernego pola, 
na którem bujnie porasta lichwa, z drugiej 
dowodzą jeśli nie upadku kas zaliczkowo- 
wiładowych, to ioh niezmiernie powolnego 
rozwoju. Sprawozdawca wszakże konsta- 
tuje raczej ich upadek, który się zaczął ad 
r. 1883. Ilość członków i samych spółek 
(kas) zmniejsza się nieustannie. Przyczyny 
tego niepowodzenia są następujące: tru- 
dność zostania członkiem kasy, ponieważ 
trzeba wnieść powny udział pieniężny, nie- 
odpowiedniość osób stojących na czola za- 
rządu — do tego ostatniego dostawali się 
często „knłaki* i „szynkarze,* którzy przy 
ogniu samopomocy piekli własną pioczeń. 
Korzystali z kre dla ułatwienia sobie 
praktyk lichwiarskich: wziąwszy pieniądze 
z kasy, potem jo wypożyczali swoim współ- 
wioskowcom za grube odsetki. Prócz tego 
więc, że kosy, stając się nurzędziem wyzy= 
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sku, chybiały celu, nosiły jeszcze w sobie 
zaród Śmierci dla tego, że zostawione były 
samym chłopom, żywiołowi z natury swa- 
jej mało samodzielnemu. Pogrzebowo brzmi 
wyrok jednego z południowych ziematw 
o działalności stowarzyszeń spółdzielczych: 
„Spółki wealo nie zaszczopiły się w życiu 


ludności wiejskiej. Nie wywarły żadnogo | 


wpływu ua gospodarcze obroty rolników: 
kapitały pożyczone od ziematw dla pierwo- 
tnych abrotów, są wyszafowane, lecz zwra- 
onją się niepunktnalnio, pożyczki mnszą 
być prolongowane z roku na rok. Wynika 
stąd to, że pieniądze pozostając w tych sa- 
mych rąkach, nio mogą być pomocą dla in- 
nyob.“ Mosk. Wiedomosfi upatrują przy- 
ozynę togo niedomagania spółdzielczości 
w braku kierowników inteligentnych. Naj- 
niewątpliwiej tu rola przypadnie niebawem 
w udziale naczolnilkom ziemstw. 
Z. Atanazy. 


KRONIK A, 


Teatr. Ażoby niewiele lub też nic nie pozo- 
stać dłużną repertanrowi obcemu, reżyserya dra- 
matyczna wydobyła z kurzu bibliotecznego przed 
30 przeszło laty napisaną sztukę Aleksandra 
Dumnsa (syna) „Ojciec marnotrawny“ i prze- 
kładem dokonanym podobno przed 19 laty ura- 
czyła publiczność w bieżącym tygodniu. Niepo- 
jęte jest dla nas to przywiązanie do sztuki prze- 
sterznłej, którejby teraz sam autor, ani tłomacz 
niezawodnie nie puścili nn scenę. Tyle już wy- 
stawiono u naa utworów Dumaen lepszych i le- 
piej skrojonych, żo reżyscrya mogła bez obawy 
zapozwu przez krytykę lub publiczność, pozostać 
choć o ten jeden dług spokojną. Lekceważenie 
literatury swojskiej pociąga też za sobą i lekce- 
ważenie ról przez artystów grających w sztuce 
obcej, która posiada pewną myśl głębszą, lecz 
jest przewlekła nad miarę. P. Leszczyński np. 
w roli tytułowej kaleczy do tego stopnia język 
polski, że na pierwszej scenie naszej słuchać mu- 
simy z ostupieniem jakiejá gwary prowincyonul- 
nej, czy wielkomiejskiego żargonu. 


Sprawy społeczne. Sprawozdanie z dzlałalności kas 
oszczędności po miastach za ustatale dziesięciolecie 
wykazuje stopniowy Ich rozwój pod względem licze- 
bnyin | wysokości wkladów, 

— W gub, poludniowo-zuchodnich żydzi, mający za- 
mlar emigrować do Ameryki poludnlowej, a szczegól- 
nle do Argentyny, postanowili utworzyć stowsrzysze- 
nla, któreby się zajęły sprawa wychodzetwa, Kilku ka- 
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piłalistów 3ydowsklch wyrazila gałowość złożenia na 

ten cel znacznych funduszów. 

— Filantrop angielski, Olifont, przybył do Tyfisu, 
następnie uda się da Konstantynopola dla wyjednania 
od rządu lurecklepja koncesyl na urządzenia koloni] ży- 
dowskich w Palestynie (Now. Wr.). 

— Wedlug wiadomości urzęduwych, w ostatnich 
czasach wlościanie w gub. nadbaltyckich zawiązali bar- 
dzo wiele układów u wykup swych grantów w dobrach 
prywatnych. 

— Na kole] Finlandzkiej powstaje stowarzyszenie 
spożywcze na wielkn skalę, klórega uczestnikami będą 
urzędulcy kolejow]. Wszystkie materysly spożywcze 
Towarzystwo będzie nabywać hurtownie z pierwszej 
rekl po cenle niższej niż w magazynach, a następnie po 
cenie kosztu sprzedawać będzie członkom. 

— W Warszawie przy ul. Szpitalnej otwarlo księ- 
gernię tanich wydawnictw. 

— W Opocznie powstaje skcyjny sklep spożywczy. 

— Do kas groszowych w Warszawskiem Tow. Do- 
hroczynności od czasu Ich załotenia (r. 1861) wolesiono 
827.553 rs. 

— W Petersburgu powstaje artel stróżow; wymaga 
on od wstępujących 300 rublowego udzialu, będzie da- 
wać porękę do wysokości 1,000 rs, 

— W Petersburgu otwarto drukarnię dla koblel. 

— Opleka nad terminatoramul u majstrów ma być 
poruczaną Towarzystwem dobroczynności. 

— Reforma Banku włościańskiega nastąpi na zasa- 
dzie zniżenia procentów ad pożyczek | wysakości rat 
amortyzacyjnych. 

— Przy domu schranienia w Grójcu ma powstać od- 
dział dla nieuleczslnych chorych umysłowo. 

— Wydział krajowy w Galley] postanowił urządzić 
trzy poprawcze kolumnie rolałeżu: 1) na 300 mężczyzn 
w Galicyl wschodniej, 2) na 200 w zachodniej, 3) na 
150 chłopców nieletnich w Galley! środkowej. 

— W tych dniach ukończona będzie budowa teatru 
letniego we Lwawie. 

Szkoły. Wyjaśniono iż szkoly techniczne mwga być 
tam tylko otwlerane, gdzie Istnieje kominyn nadzoru 
wyksztalceuia technicznego. Zanim szkoła będzie otwar- 
to, nalety się postarać o utworzenie takiej komisyl. 

— Na Kaukazie rozpoczęlo badanie sprawy prawl- 
dłowej orgasizacy! różnych szkół fachowych. 

— Sprawa utworzenia w Petersburgu specyałnega 
Instylutu lekarskiego dla kohlet została ostatecznie roz- 
strzygnięta. Kurs zakladu ma być 4-lelni, prawa prak- 
tyki przyznawane będzie wychowańcom dopiero po 
ukończeniu 4-lelntch zajęć w szplialu (Rusk, Wied.). 

— Dla nauczycieli 4 ucznlów wszelkich szkół rolni- 
czych udających się do obejrzenia pospodasrtw wzoro= 
wych t na ekskursye naukowe, zarząd kolel rządowych 
mo zniżyć oplatę za przejazd do '/ ceny bllelu, lecz 
tylko w wagonach III klasy. 

— Komitet Towarzystwa pomacy dla studentów unt- 
wersytelu pelersburskiega rozesłał do profesorow 1 nle- 
których bylych studentów liste dłużników Towarzy- 
stwa, którzy ukończyli kursy mlędzy r. 1873 a 1882 
l dotąd zaciągniętego długu nle splaciil. Osoby, które 


otrzymały listę, proszone są o wskazanie adresów zal 
gających dłużników. Ogół długów wynosi 163,123 rs. 

— Komlsy] specyalnej lekarzy | pedagogów, utworzo= 
nej przy mialsterynm wychowania, polecono: wypra- 
cowsć lnstrukcyę dla lekarzy średnich zakladów nau- 
kowych; 2) ułażyć normalne waruaki, którym powlnny. 
odpowladać te zakłady pod względem hygleniczna-pe= 
dagoglcznym, tj. urządzenia, utrzymania, wentylacyl, 
ogrzewania 1 ośwlellanla; 3) ułożyć projeki kursu hy- 
gleny szkolnej dla przyszłych pedagogów. 

Sprawy kolejowe. Komitet mlalstrów wydał kon= 
cesy "Towarzystwu belyljsklemu na budowę kolei 
z Berdyczowa da Żytomierza. Jako gwarancyę, przede 
slęblorcy złożyli 1,700,000 rubll. Towarzystwo wa pra- 
wo eksploatować llnię w clągu lat gaelu, Budowa 
ukończona hędzle w r, 1892 kosztem 343 mil., kapitał 
tworzy slę za pomocą emlsyl akcy!, poręczunych przez 
ræt 

— Wniesiono do Rady państwa projekt budowy ko- 
lei Kazańskiej. 

Kamunikacye. W tych dniach zblerze sle w Peters- 
burgu komisyn badanla dróg wodnych: Dniepr, Rug, 
Berezyna | Kanal Ogiński. 

Bibliografia. W. Ilugo, Wądznicy, zesz, $—1o. 

— Desbaux, Tajemnice miedzy, zest, 8. 

— 1. Nussbaum, Czary z śycia przyrody, zestyt 1. 

— M. Dobrzyński, Dzieje Polaki, tomów dwa, War- 
szawa, Gebethner | Wolf. 

— K. Skrzyńska, Kobieta wpiedni ludu, 


Kolonie letnie 


Dziewięć Jat mlja od czasu jak do- 


broczynna Warszawa corocznie obfitych dostarcza środe 
ków dia wysyłania dzieci biednych a słabowitych na 


klika Jetnich tygodni na wieś dla pokrzepienia ich na 


siłach | dla wytępienia z nich zarodków przyszłych 
chorób, któreby Je uczyniły niezdolnemi do pracy lub 
życia pozbawiły. Instytucya kolonii letnich sympaty- 
canle przez nasze spoleczefsiwo przyjęta | energicznie 
przez nla popierana doszla dn nlebywolego u nas roza 
woju, gdyż cyfra Śo dzieci, które w plerwszym roku 
Jej Istnlenia wyslano, urosla do 540, jak tojszczegółowe, 
2a rok zeszły sprawozdanie wykazuje. W przecłągu lat 
Q przeszła 2,200 dzieci korzystało z dobrodziejstwa, 
jakle Im społeczeństwo obfita dłonią dostarczyło, 


W sezonie bieżącym, a dzlesłątym istnienia „Kałonii” | 


letnich* mnóstwo, wiele więcej niż kledykolwiek, dzieci 
zgłasza się z prośbą 6 wysłanie Ich na wleć; ole wolno 
nam watpić Jż prośby Ich w znacznej części uwzglę= 
dnlone będą I że publiczność nasza 1 w roku bleżącym 
pośpleszy z ofiarami, klóre nam pozwolą dalej prowa- 
dzić tę ze wszech mlar na poparcie zaslugującą Insty 
ko 

Do panów wlaściciell zlemskich zanoslmy prośbę 
O zaofiarowanie nam na przeciąg 4:ch lub 8-u tygodni! 
adpowledniega dla pomieszczenia 30 asób miejsca. Wa- 
rubkami pożądanemi są: Bllzkość stacy) drogl żelaznej, 
blizkość lasu lub zacienionego sadu, + prais 
1 mieszkania, oraz woda bieżąca na kąpiele. 

Dr Gustaw Fritsche, 


Perla tatrzańska. 
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Zakład wodoleczniczy Dr. Ghramca otwarty cały rok. 


Slacya klimatyczna, 
Poczta I telegraf. | 


Wydawnictwa „Prawdy.“ 


Do kańca czerwca ceny zniżone, a to dziennie gd 3 zir. 50 et. po- 
Gząwazy, za pokój kompletnie urządzony z pościełą, pożywieniem i ką- 
piełą. Goście korzystają hezpłatnia z zakładowej biblioteki, bilardu, 
fortapianu, czytelni, kręgielni | gimnastyki. Na z4danie posyła się 
regulamin obowiązujący w zakładzie leczniczym na Obramcówkach. 
NE” Z powodu licznego zjazdu w sezonie letnim, administracya 
zakładu uprasza o listowne lub telograficzne poinformowanie się przed 
przybyciam, czy pokój na razie jest da dyspozycyi. "Wg 
Dr. A. CHRAMIEC, M. JAROSZYŃSKI, 


dyrektor 1 właściciel zakładu wodoleczalczego admlnjsirator. 
na Chramcówkach. 


Wydawnictwo Spółki Nakładowej, 
WYBORU PISM 


Henryka Heinego 
tom drugi, 
zawierający: Padróż do Hareu 
i Włochy, w przekładzio M, Ga- 
walewicza, O. Jolenty i M. Ko- 
nopnickiej, wyszodł z druku. 
Cena rs. 1 k.50, z przesyłką pocz- 
tową rs. 1 k, 70. 


Płótna, Perkale, 


Hoża Nr. 14. 


Br. Jabłkowscy 


Hretony, Hafty, Wetny 
Wyroby pończosznicze. 


J. Brandes. Główne prądy literatury XIX W. Okoński. Dramaty (Antea, Na targu, 
W, tomów cztery, tłom. K. Lewald Helvia, Poddanka, Blazen, Za ma. 
rs. Ó. ską) — rs. 1. 

Ekanamla polityczna wedlug najznako- — O żygie, powlastki: Chawa Rubin, 
mitszych badaczów niemieckich ulo- Karl Krug., Damian Capenko —k, 5a. 

ena — rs. 3. — Klemens Boruta, ść — 

, powieść — k. 40, 

E fiardiLagikartiani E DENAREN.  wiawióni ALa ai o A 

A. Espinas. Społaczeństwa zwlarzęce, k, Bo, z przesylka re. 1 
wraz z dodatkiem ogólnych dziejów p, A Charakier w zdra. iw aM 
socyolonli — rs 3 irae aN aia 

N. Hirszband. Byron w urywkach — 
m 1 keg 20 z przesyłką ra. 1 k. 25. 

Dr. F. Rejkowski. Poradnik lekarski 
wraz z apteką domową (w oprawie), 
mW l © 20. 

XK. Lewsld, Historya XIX ©, od r. 1800— 
1888 — rs.3 k, 30, z przesylką ra, 3 

k 60. 


Uwaga, Wszystkie powyższe dzie- 
ła abonenci Prawdy nabywac mo 
ga za pałowę ceny. Na koszta prze” 
sylki pocztowej dolączyć należy 
kop. 15 da każdego rubla. 

E. Taylor. Zmyślność | moralność ro- 

$lln (w oprawie) — ra. 1 k. 5o, 

SĘ Morgan. Spałeczeństwa poet, 
ne, czyli badanie kolel ludzklega po- E, B, Tylor. Antropologia z Ilustracya- 
stepu od dzikości przez barbarzyń mj, S Aa Pakawa 
stwo do cywillzacyl, przekład A. Bą-, ra! 2., z przesyłką pocztową rs. 2 
kowsklej — rs. 3 (z przesyłką ra.3 kop, 25, 

k. 5a). M. Mignet, Historya Rewolucyl francu- 

J. Barni LA. Krzyżenowski. Męczennicy — skiej. tomów dwa — rs, 2, z przesyłką 
myśll (w oprawie) — rs. 1. | rs. 2. k. 25. 


Druk K. Kowalewskiego, ullca Królewska Nr. 


= 


Josaczeno Tłensypow, Bapriaza 24 Mas2861 r. 


Redaktor I Wydawca dr. f). A. Święlachawaki. 


